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4'Vlatowy w pływaniu kraw 

GENERAŁ ZEHNER 
mianowany został w gabl· 
necie austriackim ministrem 

obrony kraJoweJ. elm na 400 metrów. 

Sto· ofiar powodzi w Małopolsce 
Nieustanne wylewy rzek.-N·iektórym miastom grozi głód 

Straty .sięgają kilkudziesięciu miljonów. - __ .Połączenia 
kolejowe nadal przerwane 

KRAKOW, 18 lipca. JPRAWIE WSZYSTKIE ZAPASY AR· 
. S~tua~ja w Małopolsce . nie uległa I TYKULÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. 

sko, policję i samoloty. Oddziały sape­
rów pracują dniem I nocą. Zagrożone 
wsie są ewakuowane. Mieszkańcy przed 
mieść wielu miast Jak Wadowic, Kra· 
kowa. Nowego Sącza, Tarnowa I in­
nych, .!2lvnież ewakuowano. 

go kłeruJe alicJą ratunkową osobiście 
wojewoda dr. Kwaśniewski, szef szła· 
bu pułk. Tomaszewski, oraz dowódca 
O. K. pułk. Bolesławlcz. 

nara~1e zadnemu pol~psiemu. Deszcze I Dowóz ich z okolicznych wsi jest nie· 
pada1ą w dalszym ciągu i masy wód możliwy, ponieważ wsie stoją pod wodą. 
wzbierają. Akcja ratunkowa staje się ' Jedynie może być mowa o dostar­
coraz trudniejsza, a wiadomości ze czeniu żywności samolotami. W dniu 
wszystkich miejscowości dane o roz· ' wczorajszym wystartowało z Krakowa 
miarach klęski są coraz bardziej skąpe. ; kilka samolotów z żywnością do Kryni· 
Przy~~yną te~o Jes.t przerwanie komu- ' cy i Zakopanego. Mgła była jednak tak 
nikacu telefomczne1 i telegraficznej. I gęsta, że samoloty musiały zawrócić z 

Tak naprzykład Kraków stracił po- drogi. Artykułów żywnościowych na­
fączenie z 13 miastami, które najbar- razie zagrożonym mieszkańcom nie do-

Jakie są ofiary w ludziach narazle 
nie ustalono. W dniu wczorajszym 
WYŁOWIONO Z WODY CZTERECH 
ŻOŁNIERZY, KTÓRZY ZGINĘLI BO­
HATERSKĄ ŚMIERCIĄ W CZASIE 
RATOWANIA LUDNOŚCI POD BOCH 

Kraków, 18 lipca. 
Narazie trudno ustalić straty. Wedle 

posiadanych dotychczas informacji urzę 
dowych wyłowiono pod Nowym Są­
czem 26 zatopionych, w Kleszczach 14, 
w Morawicy trzy osoby. W Jazowsku 
około 20 poniosło śmierć. Z innych te­
renów brak dokładnych danych, z po­
wodu zerwania jakiejkolwiek komuni­
kacji. 

dziej ucierpiały. starczono. NIĄ. 
Jak przedstawiają się katastrofalnie Do akcji ratunkowej wezwano woj- Na terenie województwa krakowdde. 

skutki nienotowanego potopu po wsiach 
narazie jeszcze nie wiadomo. 

Będzie to można ustalić dopiero po 
opadnięciu wody. Dopiero wówczas 
będzie można zliczyć ilość zniesionych _ 
wiosek, zmytych z powierzchni ziemi 
domów mieszkalnych i zagród wieśnia­
czych, oraz ofiar katastrofy. 

Kilka tysięcy osób w Krakowie 
oczekuje na przywrócenie komunikacji kolejowej 

Kraków, 18 lipca dze. Wszyscy sa. przemoczeni do ostat-
Katastrofalnie przedstawia się spra-1 niej nitki. 

wa pod względem komunikacyJnynL W Na peronie urządzono naprędce blu­
Krakowie zostafo przymusowo zatrzy- ro, w któreni stemplują bilety pasaże­
manych kilka tysięcy osób, które jecha- rów, nie mogących dalej odbywać pod­
ły do miejscowości podgórskich oraz w róży z powodu powodzi. 

ROZMIARY KLĘSKI SĄ JEDNAK 
STRASZNE I PRZYPUSZCZA.JĄ, żE 
CONAJMNIEJ STO OSÓB ZGINĘL() 
NA PODHALU. 

Przeważnie ofiara. padali starcy i 
dzieci, którzy nie mogli się w porę ra­
tować ucieczka.. Mniejsze wsie odle­
głe od ważniejszych szlaków komunl· 
kacyjnych zostały prawdopodobnie za­
topione w całości i nikt się nie zdołał z 
nich uratować. 

Sytuacja miejscowości kuracyjnych 
Jak Krynicy, Szczawnicy, Mszany, Za• 
kopanego i wielu innych Jest wprost ka­
tastrofalna. 

Wszystkie te miasta 
ODCIĘTE SĄ OD ŚWIATA. 

Woda zerwała niezliczoną ilość mostów 
kolejowych, podmyła tory, wyrwała 
szyny kolejowe i przewróciła na tory 
słupy telegraficzne. 
O ŻADNEJ KOMUNIKACJI KOL:EJO· 
WEJ NIE MOŻE BYC NARAZIE 

MOWY. 
Przypuszczają, że gdyby wkrótce 

opadły wody, to dopiero za dziesięć dni 
od tej chwili będzie można przywrócić 
prowizoryczną komunikację kolejową. 

Stan szos jest niemnief katastrofal· 
ny, Wszystkie drogi państwowe i po­
wiatowe zostały zerwane i zamulone.• 

stronę Lwowa. Ugrzęzła również w Krakowie gru-
W stronę Lwowa odchodzą pociągi pa polaków z Ameryki, którzy mieli 

tylko na Bogumiłowice. Na dworcach udać się do Lwowa. Również zostali ska 
krakowskich czeka kilka tysięcy osób, zani na pobyt w Krakowie liczni podróż 
które bądź zdołały zbiec przed nadcia.- ni, udający się do Rumunji. 
gającemi masami wód, lub zatrzymały j' Z dworca autobusowego odchodzą 
się przymusowo w Krakowie. tylko wozy w kierunku na Kielce. 

Ludzie siedzą na stolach i na podło-' 

Również strat materialnych nie mo­
żna byto narazie ustalić, według pro­
wizorycznych obliczeń idą one w milio­
ny złotych. Odbudowa wszystkich dróg, 
szos, torów kolejowych, mostów, odbu­
dowa zniszczonych osiedli ludzkich nie 
zostanie już prawdopodobnie w tym ro­
ku ukończona. 

fil:óD W ZJlKOPJlPłEl'I 
Zapasy żyw.ności na wyczerpaniu. - Dzielnica 

Kamienna odcięta od reszty miasta 
Autobusy nie mogą kursować. W Zako- ZAKOPANE, 18 lłpca. brzeżna. Woda rozlała się szeroko, za-I rzec zdołano oświetlić. Wszyscy abo-
panem, Krynicy, Szczawnicy i innych Sytuacja w Zakopanem Jest wprost l tewając cały prawie Kamieniec I nenci telefoniczni w Zakopanem zostali 
miejscowościach · beznadziejna. Najbardziej zagrożoną ODCINAJĄC TĘ CZĘśC ZAKOPANE- wyłączeni, ponieważ z powodu braku 

, 

„H ił ość 
i sport" 

najnowsza powieść 

Jana Siewicza I 
Janus~a Koneckiego 

ukazała się już 
w rtr. 80 -tym 

„ [~ If Dll(H ~~Wł[~[" 
i jest wszędzie do 
nabycia. 

dzielnicą jest Kamieniec pod Gubałów- GO OD RESZTY MIAST A. prądu stacja zakopiańska pracuje tylko 
ką. Przy ul. Stara Polana straszne ma- Woda, która wystąpiła z brzegów za- akumulatorami, które muszą starczyć 
sy wód spowodowały nieprawdopodob- groziła transformatorowi elektrowni i na dłuższy czas. Czynne są jedynie a-
ne wprost spustoszenia. I w razie Jego zalania mogłaby spowodo- parały urzędowe. 

Nfemnlejsze szkody wyrządził po- 1 wać katastrofę. Robotnicy elektrowni Elektrownia w Kuźnicach została 
tok Bystra. Około godz. 3 nad ranem I pośpiesznie usunęli transformator. również unieruchomiona z powodu za· 
spłynęła olbrzymia masa wód, która Wysiłki nad utrzymaniem elektrow· mulenia rury wypustowej. Woda zer· 
zniszczyła koryto Bystre) od Kuźnic aż 1 ni w ruchu nie doprowadziły do dodał· wała w Tatrach dwie kładki na Cią­
do Kamieńca. Przy ufścłu Bystre! do ( niego rezultatu I nocy ubiegłej miasto główMę, dwie na ul. Szkolne). most na 
Cichej Wody zerwana została tama nad tonęło w ciemnościach. Jedynie dwo- Szymanów z Ciągłówki, most na Gu­

Woda zniosła 15 domów w Nowym Targu 
tach I na Ustupie. Na Ołczy woda zer­
wała cztery mosty i zalała 3 kilometry 
kwadratowe łąk, zabierając jedno zabu­
dowanie gospodarskie. W Poroninie wo· 

Miasto podzielone na dwie części. - Pasażerowie uwięzieni da zerwała wszystkie mosty. NaJbar-
w pociągach dziel zagraża obecnie Zakopanemu 

Nowy Targ, 18 lipca. 
Sytuacja w okręgu nowotarskim ie!lt 

zastraszająca. Do Nowego Targu przy­
były już dwie kompanie saperów, które 
wyrusz,yły pontonami Dunajcem w stro­
nę Pienin, a stamtąd do Nowego Sącza. 
W powiecie nowotarskim zos'talo 80 
domów porwanych przez wodę. W sa­
mym Nowym Targu woda zniosła 15 
kamienic. 

W poniedziałek przybyły do Nowe­
go Targu dwa ostatnie pociągi, których 
pasażerowie częściowo powr·ócili auto­
busami do Chabówki, częściowo zaś po­
zostali w wagonach i są zaprowjanto­
wywani przez powiatowy komitet po-

BRAK POŻYWIENIA, KTÓRE JEST 
NA WYCZERPANIU. wodzi owy, 

Nowy Targ podzielony jest na dwie 
części: most na Waksmundzie zerwany Żywiec, 18 lipca. 
i przy pomocy drutu .odbywa się prze- f>rawie cały teren powiatu żywiec-
syłanie na drugą stronę żywności dla kiego stoi już pod wodą. W okolicy 
mieszkańców odciętej części miasta. I Żywca wylały rzeki Sola. Ska wa, Ko-

W szystkie gminy od Nowego Targu I szarawa i okoliczne potoki. · 
w stronę Czorsztyna sa. zalane. Stan wody na Sole doszedł w godzi-

Na stacji kolejowej w Nowym Tar- i nach popołudniowych do wysokości bli­
gu zgromadzonych jest wiele kolonji le-1 sko 4 metr., wobec czego zachodzi mo­
tnich ze. wszystki:h stron Polsik_i, które ż~iwość zamknięc.ia w najbliższym cza­
otrzymu1a. od powrntowego komitetu PQ s1e mostu drewmanego, łączącego ży­
wodziowego posiłki i nocleg, a następ-I wiec z Zabłociem tak dla ruchu piesze­
nie dzieci odwożone sa. autobusami do go jak i kołowego. 
~ha~ówki,. a stamtąd pociągami prze~ J Komunikacja kolejowa Suchej z Kra-
Zyw1ec, Bielsko .w dalsze strony, Polski. kow:em przer,wana. 
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Powódź w Zagł~biu Naftowem 
Wylaw Dnlastru. - Przerwanie komunikacU na linii Sambor_,;. Drohobycz 

Lwów, 18 lipca munfkacja między Borysławiem a Mra- Jasło, 18 lipca. 
Wedle wiadomości z Drohobycza, żnlc4. Wskutek podmulenia mostu na W okręgu jasiel~kim P"rzybór wód 

klęska powodzi dotknęła równiet zagłę rzece Tyśmfenłca ruch kotowv utrzy- był tak gwałtowrty, jakie!!o ludzie rtle pa. 
bie naftowe. Wszystkie górskie potoki i many jest przez Horodyszcze i Potok miętają od setek lat. 
rzeki w dolinie wylały szeroko. Ilość Górny. Stan wody na Ty6mienicy pod- Rieki górskie Jas1ołka, Wiłłoka ł 
zerwanych mostów l uszkodzonych to- niósł się w nocy na około półtora m. Ropa, które pod Jasłent ł&.i:zł\ się, z.all• 
rów kolejowych jest narazie nieznana. Wypadków w ludziach nie byto. ły w!!zystkie dzielnice mia&fa nitel połt>-

Wylaly rzeki Tyśmienica, Rybnik, Również w rejonie w Schodnicy we- żone, a to t. zw. Targowicę Przedmie· 
Stryj, Bystrzyca, Bar, Letnianka, Rab- zbraly rzeki i potoki i przerwały drogę ście, Ułaszowice, oraz tpobliekie wsie.­
czanka oraz cały szereg rzek i poto- powiatcwą na 23 km. na przestrzeni 5 Domy mieszika.ln1e zostały zalane. Miesz 
ków. · m. oraz został podmulony przyczótek kańców ewakuowano. 

Na terenie gmin Hrószów, Tynów mostu na przestrzeni 2 m. drogi. W okolicy Żmigrodu nastcw>~ło oibe-
Dobrowlany wylały wszystkie rzeki i Dochodzą też wiadomości o wylewie rwanie się chmury, Sytuacja jest bezna 
potoki, którt zalały niżej położone pola Dniestru w okolicy Medenlc. Poza tern dziejna. - Woda zalała przestrzenie na 
i łąki. w dalszym ciągu nadchodzą alarmujące szerokości paru kilometrów. ,Widać po· 

Szczególnie wielkie spustoszenia wiadomości z rozmaitych stron powia· zrywane domki, &todo.fy z inwentarzem, 
uczynifa rfoka Bar w Rychcicach i w tu drohobyckiego. Powódź poczyniła snopki ze zbożem. · 

~ J.~tS 
„~.-

Zamach samobÓJc.zy 
zrozpac1onego kupca I przemy· 

słowca 
Łódź. 18 lipca. 

Wczoraj dkoło godziny 18 30 w1~ · 
czór w ddmu przy ulicy Ja'kóba 2 roze. 
grała się wstrząsająca tragedja. Zamie· 
szkały w titm domu A1ron Lajb Rotband 
zajmujący na trzeciem piętrze z fronm 
obsżernieJsze mieszkanie, z zawodu prze 
m~łowłec i kupiec włókienniczy - w 
przystępie depresji moralnej spowodo· 
wanej złym stanem interesów - niemal 
w obecności i w oczach domowników 
wyszedł na balkon swego mieszkania l 
nagle przechyliwszy się przez poręcz - -· 
rzucił się głową w dół na ulicę. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier­
dził stan b. ciężki i przewiózł desperata 
do szpitala św. Józefa. Rotband wal­
czy w szpitalu ze śmiercią. (g) 

Wisielec Lisini, gdzie zalała znaczną część łąk i znaczne szkody, które narazie nie zo- Pod Sk<>łyszynein na linii Str6że -
pastwisk, woda dotarła do domów, w stały ustalone. Akcja ratunkowa trwa. Jasło t<>r k<>lejo\\'.Y :ws·tał przerwarty. 
Rychcicach 10 domów znajduje się pod Pogoda nie została narazle ustalona. Pociąg, jadący z Jasła o godz. 2-giej mu W lasku na Chojnach 
wodą. *** siał zawrócić. Także połączenie na linii Łódź. 18 lipca. 

Na drodze między Urożem a Unia- Stanisławów, 18 lipca Jasło - Rzeezów zostało przerwa;te Dziś irano w lasku Fiszera na C!loj-
tyczami woda zabrała część drogi, przy Wskutek ostatnich deszczów, rzeki spowodu zalania oraz ob~unięcia się gó• nach przy ulfcy Zagajnikowej ~naleźli 
czem słupy telefoniczne I telegraficzne na terenie województwa stanistawow- ry, która zasypała tor kolejowy. RurO- pierwsi przechodnie, udający się wcze· 
zostały powalone. skiego nieco wezbrały, nie zagrażając ctąg gazowy Jasło - G<>rlice z<>stał prze ~nie do pracy na drzewie wiszące ciało 

W nocy zostały podmulone przyczót- jednak wylewem. rwany, na rzece Jasiołce koło Ny~łowi.e ludzkie. Przerażeni przechodnie zaalar-
ki mostów oraz słupy telefoniczne na Woda na górnym Dniestrze podnio- pod Jasłem. DOpływ gazu do rafinerji mowali posterunek policji, który wezwał 
drogach Podburz - Drohobycz, Pod- sta się 3 mtr. 30 ctm. ponad poziom Standard Nobel z<>stał r6wnież przerwa- lekarza. 
buż - Sambor i Podbuż - Borysław . normalny, zaś na górnym Stryju o 2 mtr ny. Mur oporowy wysokości 4 m., oka- Okazało się. że na drzewie wisiatv 
oraz w Podmonasterku. 1· 20 ctm., rzeki Prut i Czeremosz nie za- łający dziedziniec synagogi w Jaśle na już zupełnie chtodne zwtoki mężczyzny 

Wszelka komunikacja została przer· grażają zupetnie wvlewem. długości 15 m. obsunął &ię i zatarasował w średnim wieku. 
wana, Również została przerwana ko- *** ulice na wysokości 3 m. Dochodzenie ujawniło. iż wisielcem 
iiiiiillilliimiiiiiiliilliiiiiiililillliliiliiiiiiiiilliiiii.•••••••m•••••••••••lllli•••••••••- I jest Kazimierz Niemirski, lat 43, zamie 

Co dziesiąty człowiek W Berlinie iest bez pracy 1 :::~~~~~r:~~~~&f~~go k·roku br!, 

Bezrobocie w Niemczech w. dalszym ciągu jest olbrzymie Pożar strychu 
strowanych bezrobotnych, a więc 10 I liczba bezro~otnych zmniejszyła się. o ;>rzy ul. Dowborczyk6W . Berlłn, 18 lipca 

Przed kilku dniami zjawit się Ooering 
niespodziewanie na Śląsku i przemówił 
na jednym z dworców kolejowych do 
robotników, udających się na roboty 
rolne. W ten sposób rząd niemiecki chce 
stworzyć przekonanie, że sprawy bezro 
bocia są dlań najistotniejsze i że stara 
sit a · ejHJinie tej klęski. 

W rzeczywistości wszystkie osoby, 
.u ac" si na roboty rolne, w.ysyła e 
są tam przymusowo. 

Prasa niemiecka, stojąca całkowicie 
do dyspozycji ministerstwa propagandy 
prowadzi stale kampanję, mającą rzeko­
mo wykazać zmniejszenie się bezrobo­
cia w Niemczech. Rezultaty tej akcji jed 
nak są minimalne. Jak wynika z nie­
mieckich statystyk urzędowych w Ber­
linie znajduie się obecnie 400.000 zareJe 
Wł»'WM 

Zużycie surowców 
w Niemczech 

proc. ludności. 13 miljony osob. Z rozesłanego ostatmo Łódź. 18 hpc~. 
W innych miejscowościach procent\ tajnego raportu wynika jednak, że żad- Wczoraj w godzinach wieczorowycn 

bezrobotnych ma być mniejszy. Niemcy ne zmniejszenie się bezrobocia w Niem· straż ogniowa została wezwana do po~ 
chwalą się, że w ciągu ostatniego rokn czech nie nast~piło. 7.aru przy ulicy Dowborczyków 23. W 

· mieszkalnym domu pojawił się pocz~t ­
kowo dym, a pófoiej języki ognia w ma· 
łych oknach strychu. Nosowe konliskoiu 

pi•m 3'&Ś a ka g.:h w B 1·nie Z uwagi n~ . ~liskość ~~nych .domó:V 
· · d · ..i_· • tł bł' ś • • d i gęste zaludmeme posesJt. straz przy.. 

~erlln, 18 l~pca. . I zą e.1ę coUL1e!1 1;1my pu ic~no c1, zą • stąpita do irady1kalneJ akcji, wyrą!:mjąc. 
Arfyktiłet'h, kt6ry 1tsŁ ~beenie na1- ne prz":czy~~n1a ptsm ~agran cz~ych. Za część dachu i zalewając wodą plunąc:r 

chętniej „przemycanym" d-0 Niemiec, a .z~cza1 zbiorka .~aka kończy s1ę p~zy· ! strych. 
który jest surowo tępiony i śc_igan_y hY;cie:m „~~tal?o '· to . .zi_naczy ?ddz.iału I Pożar został ugaszony po godzinie. 
przez władze niemieckie - to dzienni. tai~eJ . pohcJll.. niemi.eck1e1 (Gehe1ma St.- Mieszkańcy domu _ gotowi w kaitleJ 
ki zagraniczne. \ol~~~1), ~tor'1; ro.z.pędza „demonstran· chwili do -ivyrzucania przez okna swego 

Przed wsz,sytkie.mi kioskami, groma· tow 1 konfi.skuie pisma. dobytku _ udali się w spokoju na spo-

D I • t k b I• , k • h czynele emons rilCJa mi! B Br IDS IC J dus~~~~z~g ~gfę~w~ k~~~~ę~od~~{~łt!~d~l~ 
przeciwko bezpłatnej pracy dziewcząt na wsi z lokatorów domu. Na strychu spaliły 

' . . . . . r się również niektóre rzeczy - przewu-
Berlin, 18 Hipca. w1ąJzkku P:1a-cenk1a 1łe1. . tkie żnie jednak nie przedstawiające powa 

Przed urzędem pracy w Reinecke· a s1ę o aza o, p.raw1e wszys I . . j t ś . ( ) 
dorf-Ost doszło w dn.i.u dzi.sieiszym do dziewczęta z zeszłorocznego transportu 1 zmejsze war ° Cl. g · 
niezwykłej demonstracii matek. Jak wia w~ócił~ do dom~ bądź w ciąży, bądź z Zagadka mordersfq: a 

zostało ograniczone domo, Hitler zarządził, aby wszystkie d.z1ećm1. Obecnie znowu są wysyłane ~ 
Berlin, l8 liipca (PAT) dziewczęta, które ukończyły szkołę, pra pr~ez urząd pośrednictwa pracy młooe kapturowego w Wiedniu 

Komisa.rz Rzeszy w urzędzie korutr.oili cowały bezpłatnie w gospodarstwach d~i,ewczęta na roboty Vf polu. - Prze· . została wy1aśniona. 
dla importu kauczuku wy.dał ro.zporzą- r<>lnych i zdobywały .w ten sposób prak- c1wk~ ~emu zarządzeniu . profos.towały Wiedeń, 18 lirpca )PAT) 
dz.enie, mocą którego wszystkie fa.bryki I tykę. Go~podar~ wim~n utrzy~ywać te- matki, ]edinak bez,s,kute.cz.nie. Poliicji wiedeńskiei udało się częścio-
sa·mochodów i fabryki opon samochodi0· go rodza}u słuzbę, 1ednak niema obo· wo wyjaśnić .zagadkę morder.stwa kap-
wych zobowJązane są w czasie od 18 Hip- I turowe~o, dokonane~o w Wiedniu na 

k~n~~0~0 ~~~~t~1/·s!~1•0:.;as~0 o,:c,~ęs~~ l Groźna sytuac1· a w Ameryce ~~:u n~i~isek~eied~~;~ni~ ie~otd~~;~~ 
mochod.owych. W mysi tego rOzpOrzą· I Zltnmera. Jest nim 21-letni narodowy 
dzenia nie wolno fabrykOm OpOn samo- Strejk generalny w Kalifornji nie został zlłkwldowany 1 sacfalis.~a, ab~olw;nt. szkoły realne!. syrt 
chodowych sprzedawać w czasie Od 18 New Y<>rkt 18 liipca. iż decyzja powzięta 207 głosami prze- ła~1ernika wiedell:sk1ęgo Edward .Fioch1 

lipca do 1 sierpnia żadnych op0n samo- Sytuacja w San Francisco iest w dal- ciwko 106 wypowiadająca się za arbi- kłory po dioikonamu. 1?1orderstwa me wró 
chodowych, które podlegają zgłoszeniu. szym cią,gu niebez.ipiec:zna. ,W miastach trażem, nie oznacza niezwłocznego za- cłł do d?mu. PohtC)a wy~nac~y~a ~!t 
Przyipoimni.eć na.le,ży, że przed kiilku dnia Oa.kland, Barkeley i Alemeda wybuchł kończenia strejku, chodzi jedynie o 1 gthwytan.ie ~o lub za yo~anie mie1sca 1e 
mi wydane zosfało poidobne rozporzą- .streńk generalny. W samym San Fran· zalecenie, by strejkujący poddali się ar· 1 g? pobytu 10·000 sz)'.lmg~w. D.o wykry· 
cl.zenie w sprawie o;pon rowerowych. ci.s·c~ robotnicy eilektrowru niie przystą· bitrażowi. Komitet strejkowy zwrócił ctli Flocha .przyczY'?iło się s.twierdze~le, 

Berlin, 18 lipca (PAT) mili do strei'ku. Gdy do miasta sp.rowa- się do gubernatorów Kalifornji oraz są- I te. rozmawLał ~m kilka~rotme. telefomct 
W miejscowości War.en w Me-klem· ,,_.. si'aduJ'ących z nią stanów 1• do merów 1 nl~ .ze swą .ofiarą. M1eszkancy domu, 

b ~„ t d '-'1'- .L' • dzono wojsko, robotnfoy poczęli ustawiiać d 
ur.sJl aresz owano iprze ~11 ~u U!lllamt na ulicach barykady. Przybył również portów, w których proklamowano strejk i I! zie -poipełn~one zostało mor.derstwdi 

paster..za Joers·a, podejrzanego 0 wznie- samolotem gen. Johnson, który czyni by zwrócili się do prezydenta Roosevel- pt>Z~:=th we flochu, ;ia podstawie foto-
cenie w tamt1ejszych lasa·ch olbrzymiego łk lik 'd . ta z pros'bą az·eby wszystki'e sporne ~rafJl czł.ow1eka, ktory czato.wał przez · t ....,.. t · dł k'lk ws.zelkle wysi , i na,d z · wi, owan~em za 
pozaru, pas wą tK orego pa o l · and· sprawy pomiędzy pracodawcami a pra- kilka dm przed domem na Zimmera. 
cie tysi((cy mórg drzewostanu. Joerse targu. 1 
przyznał się do winy. Stwierdzono jed- San FranciscO, 18 lipca (PAT) cewnikami w obecnym lkonf ikcie były 
nak, że nie podipalił la,su rozmyślnie, a Komi1tet słreij:kowy je.st zdecydowa- razstrzygnięte przez arbitraż. 
przez nieostro.żiDość. Sąd skazał go na nyim zwolennikiem załatwienia konflik- San Francisco, 18 lipca. 
1 rok więz.ienfa. tu w drodze al'lbitra~u. Władze wydały (PAT) Przemawiając do studentów 

•• bairdzo surowe z.ar.ządzema, by zapobiec uniwersytetu kalifornijskiego gen. John-
. ·• Berlin, 17 lipca. możliwym zaiściom. Aresztowano 340 son bardzo ostro wystąpił przeciwko 

(xx) Krążą tu sensacyjne wer.sje, i,ż aigi:tatorów. Skonfiskowano liczne ode· strejkowi generalnemu, który nazwał 
książę 

11
Auwi" (syn cesarza Wilhelma), zwy i broszury 0 charakterze rewolucyj wojną domową i „krwawem oowsta­

ponownie był przesłuchiwamy w Gesita- nym. Polic;ia .zburzyła v:ewnętrzn.e niem". Wobec strejku taksówek John­
po, przyczem został przez aigentów ta.j- urządzenie siedziby c.entralne1 ~omum• son powrócił do San francisco w sta­
ncj policji p-0<biity. Wersja ta powtarzana ~tów. W lokalu wybito w~zystkie szyby roświeckim powozie ku wielkiej radości 
jest uporczywie, mimo, iż w mowie swei 1 iP_oł~mano meble.. O:becru w lokalu po przechodniów którzy tłumnie podążali 
kanclerz Hitler ośwfadczył, iż żaden z krotklilll oporz.e zbiegh. Jest 3 rannych. i na ulicach San Francisco, podziwiając 
książąt Hohenzoillernów nie brał udziału San Francisco, 18 lipca. i ten oddawna już niewidziany w Arne~ 
w 11spisku"~ (PAT) Komitet strejkowy wyjaśnia, I ryce sposób lokomocji. 

c 
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BRACIA ADAMOWICZE w ŁOD I 
·Miasto nasze wit'ało owacyjnie zdobywców Atlantyku 
Bohaterscy lotnicy dziś o 10-ej odlecieli do Bydgoszczy 

L6dź, 18 lipca Następnie ufonnowal się korowód sa I wego m. Lodzi, p. inż. WoJew~dzkiego, 
(k) W związku z przyjazdem do Ło- mochodowy, który ruszył w kierunku I który był gospodarzem uroczystości i 

dzi pierwszych polskich zdobywców Placu Wolności ulicami Pabjanicką i wreszcie w trzecim samochodzie, udeko 
Atlantyku, braci Adamowiczów, miasto Piotrkowską. • rowanym wspaniale zielenią Jechali bra­
nasze przybrało w dniu wczorajszym Na przedzie Jechał samochód policyj (cła Adamowicze. Za samochodem boha­
odświętny wygląd. Z polecenia władz ny, za nim s~mochód komisarza rządo- terskich lotników ciągnęły się długim 
wszystkie domy na ulicach1 któremi 
mieli przejez<lżać bohaterscy lotnicy, a 
więc przy Szosie Pabjanickiej, placu 
Reymonta, ul. Piotrkowskiej, placu Wol 
ności, ul. 11-go Listopada i Ogrodowej, 
przybrane zostały flagami o barwach 
narodowych i barwami L. O. P. P. 

Z samego rana na apel łódzkiego miej 
skiego komitetu przyjęcia braci Adamo­
wic'zów,. w kierunku lotniska na Lublin· 
ku poczęły ściągać nieJ)rzeliczotte tłumy 
pragnących powitać bohaterów prze-­
stworzy. 

O godz. 11,30 dał się słyszeć warkot 
motoru i samolot City of Warsaw, wio­
zący braci Józefa i Bolesława Adamo­
wiczów, wylądował na lotnisku, wllany 

sznurem wozy członków Polsk i : go To­
uring - Klubu. 

Przejeżdżających lotnili :'1w licznie ze 
brana na chodnikach publiczność witała 
gromklemi okrzykami. Wiwatom na 
cześć bohaterów nie było końca. 

W gmachu zarządu m. Łodzi braci 
Adamowiczów powitał komisarz Woje­
wódzki, oświadczając, że Łódź, jako 'mia 
sto robotnicze ceni bohatershvo polskich 
lotników, którzy przebywając w odleg­
łei Ameryce, duchem i sercem byli z oj­
czyzną I przylecieli do Polski, gnani tę­
sknotą I umiłowaniem ojczystej ziemi. 

Po wpisaniu się do księgi pamiątko­
weJ, bracia Adamowicze udali się do 
urzędu wojewódzkiego, gdzie powitał 
ich naczelnik Lutomski, zastępujący p. 
wojewodę. 

Następnie lotnicy pojechali do Grand 
Hotelu na obiad, który spożyli w ścls­
łem gronie przedstawicieli aeroklubu. 

· spontanicznemi okrzykami zebranych. 
W ciągu pozostałego dnia bracia Ada 

mowicze zwiedzili zakłady przemysło­
we Poznańskiego przy ul. Ogrodowej, 
poczem w godzinach wieczorowych po~ 
dejmowani byli w sali Tivoli na bankie­
cie, urządzonym przez zarząd m. Łodzi. 

ł 

Przybyłych na samolocie Fokker 6, 
pilotowanym przez porucznika Loranca 
powitał naczelnik wydziału bezpie­
czeństwa urzędu wojewódzkiego p. Lu· 
tomski, jako wiceprezes wojewódzkie­
go komitetu LOPP-u, poczem pułk. Ro„ 
.tarskl, prezes aeroklubu wręczył lotni­
kom honorową oznakę. a dwie panie ob 
darzyły bohaterów powietrznych wią­
zankami kwiatów. 

Ł6di witała owacyjnie braci Ądamowiczów 
Dziś o godz. 9.30 rano z Grand Ho­

telu, gdzie lotnicy zamieszkali, bracia 
Adamowicze udali się · na lotnisko pod 
Lublinkiem, skąd o godz. 10-ej samolo. 
tern City of Warsaw odjechali, żegnani 

Auto:grafy owacyjnie przez tłumy ludzi. 

Po powitaniach bracia Adamowicze (j /Jl /} . . , 
udali się do pomnika ś. p. Żwirki i Wt- - t_,ecr ~ -vv-1 r-; 
~~~~~e~tożyli ku czci poległych lotników·t , · _ _ _ _ _ . . er---

. d . . I Obecnie bracia Aadmowicze poje-
braci A amow1czow chali do Bydgoszczy, skąd udadzą się 

dla Czytelników „Expressu". następ11ie do Gdyni. 
; 

t! T"'Wiid!i fi* &*AW&J e 

!!k~.!~~t~.~,~~~~.~~ WJeźa ratuszowa w Op_~lu run.ela, 
rl~~~···PoPULARNY <oirc>dowa 181 ..:. 0~· iSze'zęśliwym zbiegłem "Okołłczoośeł, katnstrdfa ·poch1goęła ·za so ą 
T~".:rRt~~~~nTF>ark Staszka)_ Dziś 

0 
goM.

1 
tylko dwie ofiary .-Najstarszy opolski zabytek historyczny w gruzach 

9-ei w1ecz. „Zgorszenie publiczne". k f • ł b b 
TEATR „BAGATELA" (Piotrkowska P4) _ . Katowice, 18 lipca odrestaurowana. Runęła ona w kle· stronę, atastro a pociągnę a Y za so ą 

„Przez dziurkę od klucza••. . W dmu wczorajszym zawalila się · runku zachodnim I upadła na ulicę. któ szereg ofiar ludzk1ch. 
Tf~TR ROZMAlTOśCI (Ceglelnlan~. nr. 27) - wieża ratuszowa w Opolu, wysokości rą na klika chwil przedte!D przejechał Od spadających cegieł ranione zo~ 

1 
zlś M0 . godz. 9.30 „Melodia olea z Micha· 60 metrów. autobus, napełniony pubłlczMścią. staly tylko dwie osoby. 

em 1chalesco. w· . t t d . · d Od h · · ł · 
ŻYD. TE~TR w „PILHARMONJI" _ godz, 9•30 1eza ta zos a a op1ero me awM Y v w1eza runę a w ptzec1wn~ Jak wiadomo, wieża ratusza w 0-

„Nlewi<lomy Pa!ac". polu jest najstarszą wieżą z czasów Pia 

g~1·~-KINO~rdyn~b::~ Crganeti1••. Przecięła walczącym żyły u nóg stó?agistrat opolski, chcąc odre.stauro-
MUZA - „Bylem szpiegiem''. wac ją, usunął szereg przybudówek, 
ROXY - „Wpuśćci.e Żydów do.Palestyny" Krwawy czyn umysłowo-upośledzone1· kobiety które trzymały wieżę. w ciągu ostat-
CAPITOL: - 11Życ1e bez Jutra'. · h klik d · · · 
CZARY: _ r. „Noc w Kairze". u. „Brat d'!\hła" . . . me u 111 zauwazono powazne za· 

Conso· _ Port S Di 11 • 
1 K ól. Lwów, 18 lipca śc1am1. StOJąca obok Jaroszewa, u-1 rysowanie się wieży. Wczoraj na krót-

k' . " an ego i " r N t I ·1 d h 'ł k l:i • • • Cyganów". a te nieporozumień majątkowych my~ o~o opos e zona, c wyc1 ~ os.., Ko przed godz. 9 wieczorem rozłe~ su; 
PRZEDWIOśNII!: _ „Tysiąc 1 druga rtoc". powstała bójka w Korze Kunińskim, p. m_ęza 1 wałczącym poprz~clnała zyły u nagle suchy trzask i wierzchołek wle-
lłAKIETA: - Cesarskie Łowy". Żółkiew, między dwoma braćmi clote• nog. żY spadł. 
SZTUKA; - „Musis1: ~yć mola„. cznyml: Iwanem Jaroszem i Dymitrem ~iężko rannych braci odwieziono do Na miejsce katastrofy przybyły t1a-
PALACE. - „Na ulicy • Be t• tk' p d k I · szpitala 
METRO: -,,Ucieczka przed śluoerrt". . re ia iem. o czas oszen a siana . tychi;riiast oddz_Ja_ły policyjne, któ:e za-
ADRJA: - „Ucieczka przed śiubem". pokłócili się oni i rzucili na siebie z pię- b~zp1eczyty m1e3sce. Odfamk~m1 ce-
OSWIATOWE: - I. „Czterech z Le11l". II. Komisje rynkowe g1et wybite zostały 5zyby w kilku ma-

„Więzleń z Kajenny". Zniżka cen kontrolować będą stan i gatunek gazynach. 

Dużurv aptek. artykułów spo2ywczych -----------· 
\P) Dziś w nocy dyżuru!ą następują(le apte~ na targowi•kach łódzkich Ł1d" lS li llllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!l!l!llllll!llllllllll!llll!l!!lllll\llllllll\l\il\1\\l 

kl: A. Dancerowej (Zgierska 57), W. Oroszkow- . u .,,, pca. 
sklego (11-go Listopada 15) Sukc. s. Oorłeina \ Łódt. 18 hpoa. (tg) Jak się dowiadujemy, 2 iuicja„ C k• ł • " 
(Pilsud·sk!ego 54), J. Chądzyńskie! (Pióttkow„ ł {tg) Wczorajszy dzieti targowy mi· tywy izby rzemieśliniczej urzędować 0 Ie r S 3O1 e ~ e 
ska 165),}~· Rembieliński.ego (Andrzeja 28), A.] ni\ł na wszystkich tartrowiskach lódz„ zaczną w najbliższej przyszłości koma- ale dopiero od 1 paźdde.·n;ka · 
Szymatiskiego (PrzędzaJmana 75). kich pod znakiem poważnej obniżki cen sje rynkowe. który1ch zadaniem będzio 

na podstawowe artylmły żywnościowe. ustalanie jakoś·ci i stanu artyUmłów spo* t,ó li, ·s linea, 
LEI<ARZ-DENTYSTA Podczas gdy nabiał spa l w cenie o nie- żywcz:ych, sprzedawanych na targowi· (tg) Wobec coraz częściej obieg-a· 

F • KOPCI O WSKA spelna 5 procent, warzywa i jarzyny skach łódzkich. jącyich wieści o rychłej zniżce ceny cuk-

1>rzyfmuje1 
od 9-3 w domu orzy ullcv 

Gdańskie) 37 
teł. 232-55 

od j-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
Corzv Górnym Rynlni), 

sprzedawane były o 10 do 12 procent Komisje zostaną powołane do życia ru, dowiadujemy się, że istotnie sfor~ 
taniej. .Po konferencji, Jaką odb~ą delegaci miarodajne liczą się z tego rodzaju złli· 

Ten spad~k tłumaczy się obfitemi izby !l'zemieślniczeJ z przedstawicielami ż.ką, jednak nie nastąpi ona wcześniej 
deszczami, jakie padały przez calą nie~ izby przemysłowo-handlowej. Sprawa niż 1 pafdziernika. 
tnal pierwszą połowę miesiąca i obec- wkrótce zostanie załatwiona ł są dane, Z dniem pierwszego października ech 
nem dość szybkiem ociepleniem. ! że w ten sposób szerokie sfery publlcz• na cukru zostanie obniżona z 138 złotych 

Wobec zbliżających słe żniw z11iżka 1 ności nie będą narażone na zakup arty- za 100 kilo na 118 złotych. 
~e"!l najpewniej się nie utrzyma. kułów ze8%utych lub sfałszowanvch. 

l·SZV RAZ W LODZI. 

Bujda Jakiej świat · nie Widział 
Komedia WYhitnie muzyczna najnowszej produkcji p. t,: 

UCIECZKA PRZED SLUBEM 
W roli gł. BOBBY HOWES I JEAN COLIN; f,lm1 który przcwyżs21a wszelkie int1e niedo 
tzeezności, widziane na ekranach w Lodzi! Nadprcgram; TYGOI>Nll< EA't.'A I P.QXA. 

... 

„ 
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- „Synek miał kręcone włoski 
I Jureczek się nazywał, 
Ach, odszukaj pan me dziecię!", 
Prosi matka detekty wa. 

:.---------- --· -
__ ( 

Kubuś powziął wnet decyzję: 
„W wodzie trzeba szukać Jurka" 
I po chwili detektywi 
Wspaniałego dali nurka. 

pies lłledor. 

'A gdy chłopca nie znaleźlł, 
Choć przez cały dzień szukalL 
Zastanawia się detektyw, 
Co wypadnie począć dalej ••• 

(dalszy ciąg Jutro). 

8erc:e nie jesf Hallo! 'lu rodjo! 
Miłość wyrasta nawet tam, gdzie niema dla niej miejsca 
Serce człowieka jest wielką zagad!kf\. wieść" przyniosą „Romans królewski„ 

Miłość w rzeczywistości wyrasta często I (romantyczne przeżycia jednego z naj­
ll~~et tam, gdzie zgoła niema dla niej j bardziej popularnych, panujących obe­
m1eJsc_a._ . . . . . , . I cni~ m?narch~w), !'Ofiara Jogi" (kulisy 

. Dz1eJe tak1eJ ~1ezwy1l<łeJ m1łosc1 ma- I pohtyk1 kolomalneJ w Indjach, mistyirn 
luJe popularna spotka autorska Jan Sie-- . tajemniczeg o Wschodu i dzie.ie niezwy­
wicz i Janusz Koneeki w powieści p. t. : k lej sielanki), „Radiostacja X" (romans 
„Miłość i sport", która uka.za}a się już 

1

. wy1kopaliskowo - radjofoniczny, z eks­
w. 60-ym nu~eirze C.T.P. i Jest wszę, centrycznym uczonym, zakochaną pa­
dzie do nabycia. nieneczką i pomysłowym inżynierem w 

Najbliższe numery „Co Tyidzień Po- rolach głównych). 

PROGRA.M ROZGLOśNI ł.ODZKIE,J 
POLSKIEGO RADJA. 

śRODA, 18 lipca 1934 r. 
6.30--6.35: Pieśń „Kie'.ly ranne wstają zo· 

rze". 6,35-{,_38. Muzyka (płyty). 5,38-6.53. 
Girnnastyika. 6.53--7.05. Muzyika (płyty). 7.()5-
7.10: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły­
ty). 7.20-7.25; Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57--
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra· 
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorolog!cz· 
ne 12.05-12.IQ: Codzienny Przegląd Prasy Pol· 
skiej, 12_10-13.()() Koncem zespołu Braci Do­
rian. Transmisja z Poznania. 13.Q0-13.05 Dz. 
południowy. 13.()5-14.00 F.rancus'ka muzyka 

T ~ ' • ' • łł symfoniczna (płyty) 14.00-14.05 Wiad, o eks-ra g 1 cz na -sm1erc pas~zera na ,,gapę ~~~~.-łl:tim.w 1iilri1f4~~~-3~'.&~P-!.e~I. 
10.0Q-17.()(). Muzyka lekka. Wyikonawcy: 011kie-R uszto w a n ie mostu obcięło mu głowę stra pod dyr. ZdzisŁawa Górzyńskiego i duet 

'-" wokalny Juljusz Gabel i Adalf Fleischer. 
Lwów, 18 lipca. 

Wstrząsający wypadek rozegrał się 
w pociągu na linji Lwów - Stanisła­
wów. Wśród pasażerów znajdowal się 
Dymitr Berezink ze Lwowa, trudniący 
się wyrobem ręcznych wizytówek. 

Berezink nie miał biletu i przez cały 
czas ukrywał się przed konduktorem. 

Niedaleko Halicza, pasażer „na gapę' 
widząc, że konduktor się ?bliżit, wy-

szedł na schodki pociągu. poczem wdra· 17.00-17.15. Audycja dla dzieci: „Nie sztuka pa-
trzeć - widzieć sztuka" - Pogadankę wy· 

pal się na dach. Nie zauważył jednak głosi prof Stanisław Sumiński. 
mostu kolejowego, uderzył głową o że· 17.15-17.45. Koncert chóru Alojzego Zaremby. 
ła~n.e rusztowanie, ponosząc śmierć .na 17.45-18.oO. Recital śpiewaczy Wandy Kędzio-
mteiscu równy. (Transmisja z Poznania). 

P 
.' 18 00-18.15. „Książka i Wiedza' '. 

oc1ąg zatrzymano, zmasakrowane 18.15-18-45. 011kiestra Dinicu - (płyty). 
zwłoki zdjęto z dachu i odstawiono je 

1
18.45-18.55. „O kulturze dnia powszedniego" -

do kostnicy w tlaliczu Walizkę Berezin- wygł_ St. Kuleszewska -. Rayska. . 
ka przestano do Lwowa. 118.51sd.~1~: Repertuar teatrow 1 komunikaty 

, 1 19.00-19.10: Rozmaitości. 

19.10-19.15: Odczytanie programu na dzieli 
następny. 

19.15-19.40. Recital s'lcrzwcowy Stanisława Mi· 
kuszewsikiego. 

19.40-19,SO, Muzyika salonowa - płyty, 
! 9.S0-2o.OO: .Wiadomości spomowe. 
20.00-20.02: „Myśli wvbraoe". 
20.02-20.12: Feljeton alctualny. 
20.12-20.SO. MuzY'ka lekka w ~onaniu otki.e· 
• s'try Edith Lorand - płyty. 

2<l.S0-21.<JO: Dziennilk wieczorny. 
21.00-21.02: Capstrzyk !Marynatiki :Wojennej. 

Transmisja z Gdyni. 
Zl.02-21.12. Muz;yka (płyty). 
21.1.2-21.30. Recital ~iewaczy Janiny Ttase· 

rant (mezzo-sopran). 
21.30--22.00. Utwory fo11t~ianowe w W)'1kona· 

niu Zygmunta Dygata_ 
22.0()-.22.15. „Polowanie na zająca'' - fira~. 11: 

powieści W afrkowicza. - Kwa.dit-ans lite.rac. 
22.15-23.()(). Muzylka tan z Ciechocinka. 
23,Q().._ 23-05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej. 

DZiś SŁUCHAMY: 
15.15, DAVENTRY. Koncert symfoniczny. 
17.30. MOSKWA (Stalin) _ Koncert symfoniczny 

pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
20.15. BUDAPESZT. „Cyganeria'• - opera Puc· 

ciniego (tr. z Ogrodu Zoologicznego). 
20_45. PARYŻ. Koncert symfoniczny. 
20.45. STRASBURG. Koncert muzyki wledeń· 

skiej pod dyr. Jana Straussa. 
20.45. RZYM „Isabeau" - opera Mascagniego. 

~ - llliiiilln -. piarni. tarzu, stanąwszy oko w oko z pokiere· 
·11 p 11 Wielkiemi susami przesadzałem gro- szowanym trupem przyjaciela, oszaleli· 
r. 91fti•lnik hYDllOlyz~r9 by i kamienie, aż znalazłem się na wą· by chyba z przerażenia. 
' - ~ .ri - skiej ścieżce. Zewsząd dochodziły tajem Jestem naprawdę wstrząśnięty do 

& I Sansacy;ny film z z9 kulis hy•nofy•m I nicz~ poszumy,_ które dod_awały mi txiko gł~bi, ~rogi przyjaci7lu, pańskiem. opo· 
1 „ ... • li I 1 bodzca w moJeJ eskapadz1.e. Przez zołty · w1adan1em. Pozwoli pan tylko, ze za· 

Napisał specjalnie dla „Expressu" LO· KITTAY l blask księżyca i cienie odwiecznych palę światło, gdyż dłużej w półmroku 
5 : drzew przedzierałem się coraz dalej. Na nie chcę słuchać tej niesamowitej opo· 

~ li Pl! --------------.1 gie zagrodził n;i d.ro,!!ę, ni to rozwalo-:iy wieści. . 
- · .

1 

domek bez okien, albo szopa o płaskim Dr. Nytral wstał 1 podszedł do kon· 
STRESZC~ENIE POCZĄTKU POWIESCI. f kich drzew cmentar.za. Przez całą dro· zmurszałym dachu. Szerokie odrzwia taktu elektrycznego. Idąc mówił: 

Do ~zp1!ala gar~izonowego w Bade~ie Ig~ mi.lcz7liśmy, piastując w ~obie jakieś 
1 
zat~ras~wane był):' na krzyż_ be_Iką, zresz - P;osz~, słucham, słucham, . n.i·ec~ 

pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia-
1 

w1elk1-e, Jakby rue z tego świata po.słan- 1 tą mne7 zapory me było wtdac. Staną· pan sobie me przeszkadza. Choc1az m1 
le dla lżej rannych przebywał między inny- nictwo. tłem przed trupiarnią. jest trochę nieswojo, ale niie pozwolę pa 
ml porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny· I Wicher tańczył nad ugorami i w .· U.sunąłem belkę i wdarłem się przez nu stąd odejść, póki pan · całkowide nie 
trał, światowe! sławy bypnotyzer. i perpektywie trząsł konarami drzew. : skrzypiące drzwi do wnętrza. Coś ośliz-1 wyczerpie tematu. 

Lo-Klttay, pragnąc zmierzyć swe siły ' Już z.a nami, z ostatnich zabudowań ' głego przemknęło mi międ.zy nogami, w Błysnęło światło w elekrycznei kuli. 
hipnotyczne z siłami osławionego dr. Ny· I miejskich, dofatywał odgłos ujadania 

1 
blaJSku księżyca ujrzałem olbrzymich światło wytrąciło mnie trochę z nastro­

tral, udaje się do iego tajemniczego gabi- ~psów. I rozmiarów szczura, którego moie wejście ju opowiada.ni.a. Zwierzyłem się też z 
netu. I Było n.am nie·swojo i tajemniczo. J wypłoszyło z niesamowitego przybytku. tego doktorowi: 

Uśpiwszy hypnotyzera, Lo-Klttay l>O· Wreszcie wynurzył się przed nami wy· Wiatr targał z całych sił, przeraźli- - Panie doktorze, może dokończę 
dyktował mu list, w którym dr. Nytral za- soki, chyba na jakieś dwa metry, zrujno- l wie skrzypiącemi, drzwiami. Zamkną- tego opowiadania innym razem, skoro 
świadczył, iż został prawidłowo zabypnoty· wany, porosły oślizgłym mchem, mur łem j,e i przymocowałew wewnątrz k~- 1 teraz ju~ pan do~tór. mi prze~ał... 
zowany. omentarny. walkiem sznurka, który znalazłem w kie - N1~ opow1ada1 pan takich bzdur. 

Lo-Kittay wszczyna z dr. Nytral lntere· Jak było umówione dwuch kolegów szeni. Następnie zapaliłem, zawczasu Zostanie pan tutaj. d.ro.gi przyjacielu i ba 
su)ącą rozmowę. uczyniło ze siebie coś w rodzaju żywej przygotowany w domu, ogarek i umieści· stał Rozpala pan swojem opowia.Ja-

drabinki, po której wspiąłem się aż na łem go w kącie n.a wielkim kamieniu. niem moja ciekawość i w najciekawszem 
- Zgadza się, doktorze, strzelił so· wierzchołek muru, a stamtąd zeskoczy· Przez środek tej izby - szopy J>rze- miejscu chciałby pan odejść. Poruczni-

bie w skrioń na balkonie domu rodziców, łem w gęstwię kłujących nagich krza· chodziła diłuj.!a, niska ławka z. nieheblo- \ku, Lo ~.Htay, rozkazuję panu opowi.a-
u których mies1zkał. Przypommam so· ków. wanych desek, która stanowiła całe „u· dać dale1 ! 
bie dokładini'e tę hiistotję, jakby to się Za muriem słychać jeszcze było odgło meblowanie" przedpo.grzebowego dom- I Opuściłem się sp-owrotem w głęboki 
stało niedawno, przed kilku dniami. sy naradzania się kolegów, gdyż przejść ku. Ławka ta, niczem stół, przykryta\ fotel i powróciłem do mego opowiada· 
Móz~ opryskał gniaz<ło jaskółek, które przez mur miało jesz.cze sześciu, a była białym obrusem. \ nia: 
zadomowiły się na tym balkonie. Długo trzech poz.ostałoby przed cmentarzem , Zwohi.a zbliżyłem się do ławki i u· - Gdy tak stałem nad trupem me~o 
później komentowaliśmy w szkole fakt, na straży. niosłem całun. W chybotliwem świetle przyjaciela, zdawało mi się, że w mogi· 
jaik rówil'ież jego następstwa. Naraz odgłosy untliikły, a po chwili ogarka poznałem twarz mego przyjacie- tliwem świetle oJ.!arka twan układa się 

Romantyzm i n:iesamow:ito-ść całej dał .siię słyszeć z:bioro·wy tupot uciekają· la. Nihy wschodnim zawojem, głowa w jakieś grymasy. Dotknąłem iei. bvła 
przygody skłoniły nas do tego, że my, cyoh. · owinięta była zwojami bandażu gazowe· zimna i nieruchoma. Osuwając rękę 
przyjadele najlbLW5i samobójcy, po.gitano· Zawołałem. Nikt mi nie odpowie- go. Oczy trupa były półotwarte, wargi wzdłu~ jego twarzy zahaczyłem o agraf-
wiliiśmy uczdć zmarłego w jaikiś bohater dział. Zo-stałem Sailll na cmenta.r.zu. sine i nabrzmiałe. Jakież to okropne kę, którą zapięty był bandaż. Przy tei 
ski, rówiny je~o wyczynowi sposób. A po ROZDZIAŁ V. ucz.ucie -patrzeć n.a tak zmienioną twarz czynności o..stra część odskoczvla i pod-
zate.m nurtowała nC1Js w&zys:t1cioh pod- N ł kogo.§, kt-0 był nam przeditem dro·gi i rapałem s-0bi.e o nią rękę, a ied.no·cześnie 
świadomie jeszicze myśl, że może nasz . OC na Cmen arzu bHskL. o.padł ku ziemi kawałek bandażu. 
przyjaciel żyje. Mo·że zasnął i z letargu Nazaiutrz dowiedzfałem się, że nagle' - Kochany przyjacielu, -przerwał mi Jakby nie zdajac sobie z tego Sll)rawv 
obudzi się w ciemnej trup.jam~. Te i in· taki strach chwycił mokh kolegów za dr. Nytral, odkładając n.a stół fajkę, mu- co czynię odwiązałem cały bandaż. Pod 
ne jesz·cze myśli skłoari~y nC1Js do tego, że gardło, że dłużej n.ie mogli ustać and. chwi szę panu przyznać, że jak na sys,tem ner świadomie wyczuwałem iuż ie dna k. dla· 
w dziewięciu śmiałków postanowiliśmy li przed murem cmentannym i rzucili się wowy piętnastoletniego chłopca, doko· czego to rabie. Gdy już odważyłem ~;<.? 
wieczorem udać Slię do trupiarni, na do ucieczki naoślep p,rz.ed siebi.e. nal pan czynu heroicznego. Przecież na tyle, chciałem moja odwagę, a wh­
cmentar-z. A ja zostałem sam. Żółty księżyc nierzadko studenci pierwszego roku me ściwie zwalr7:anie strachu posunąć d0 

Cmentarz znajdował się za miastem. trupim blaskiem oświetlał rzędy, chylą· dycyny mdleją n.a widok trupa i to hę· maximum. Paliła mnie też ciekawość 
Szfo się do niego dwa kilometry s:msą. l cych się ku ziemi, odwiecznych grobow· dąc w towarzystwie, a w doda·tku w ja· jak wygląda rozwalony kulą rewolwero 
Już zclale.ka widoczny był kisięfyc, wy· ców i kamieni pamiątkowych. Wdali sno oświetlonem prosektorium. Na pań wą cze.rep. 
chy.laryący S'\Wl pyizait.ą twarz zza ~ mafa.c.zyłia prizysadzmsta sylweta tru· skiem miej1scu, w wichrową noc na omc ~Dalszy ciąg Jutro). 
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Kobieta bez iulra 
Sensacyjna powieść w~półczesna 

4 . rtapisał specjalnie dla „Expressu" ArtDRZEJ DArt 

ffRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Zauważył potem, że w sakiewce nie by- - Mam pani torebkę, zostawiła ją j jej, ?Czu!„. Bo tacy ludzie potr~fią się 
Statek ,,Pułasoki" za chwiJę odbije od brze ło pudru. Przeszukał jeszcze raz małe pani. m?cić z~ zr:riarnowaną . „r~botę · Kto 

gu : wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- kieszonki. Znalazł się wreszcie puder - Tak„. Dziękuję.-Jadzia z trudem · wie, moze Jutro dostanie SI~ ten przy-
żerskim w Gdyni panuje niezwykle ożY'Wie- d ł k . j wymaw1·a•a wyrazy. st.ojn.Y i mlody jeszcze człowiek do wlę-nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, w pu e ecz u Jeszcze mnie szem, niż 1 

1 przyglądaiąc się ostatmm przygotowaniom krem lanolinowy. A jednak, pewnie raz - Przyniąsę ją pani zaraz. z1ema.„. . . . 
załogi statku, przesyłając o.;;tatnie przstrogi na kwartał Jadzia się pudrowała. W ł . J d . d ł . ł' ć t 1 BywaJą chwde_ w sklepach i urzę-
swY1n najbliższym, którzy za chwilę na 1>0- S ; g osie a, z.1 a a się s ysze rwo I dach, w których po dłuższej ciszy na-zasza wyzbył się J'uż dawno skru- zna stanowczosć b kładzie „Pu!asikiega" rozpoczną podróż ku . . . · , stępuje nagły napływ interesantów lu 
niezmierzonemu Atlantykowi„. pułów I przesądów, Jak nazywał mektó- - Nie, niech pan nie przynosi. Ja I kupujących„. Tak było i tym razem w 

Mlo~a kobieta: Jadwiga Nara.cz - .Mu;ow I re najelementarniejsze zasady współży- sama poślę. sklepie. fa'kby nowi klienci pragnęli 
ska stoi ~a ~b?c~u na pokład~ie wielkiego cia ludzkiego. Bez wahania wyjął dwa Baron uspoko1'ł 3·ą·. 'wynagrodzi·.( fi'rm1'e cza"' stracony w statku. Nikt iei me żegna„mkt ie! nie o<l.pro 1 k "k' kł · · !\,; "" 

wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- ar US! 1 .zwy e·go. papieru ot~arteJ już - Proszę bardzo. Jak sobie pani ży- ciągu ostatnich kilkunastu minut. 
wym Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, koperty 1 zabrał się do czytama. czy. Kiedy pani przyśle? Wszedł jakiś czlowie'k w mundurze. 
kto jest .iei na~zieią i iej irutrem. . . List byt od siostry. Serdeczny, cie- Teraz słowa Jadzi padały szy>bko: Gdy ten człowiek stanął naprzeciw-. Jadwiga tu!t do siebie synka: pi~c10let- p!y i pełen miłości siostrzanej. J d 
mego chlopczyika, któremru ze łzami w o- . . • _ Dziś nie! Jutro. Dziękuję„. _ I: ko nieł prz_Y ladzie sk_lepowej, a zia, 
czach opowiada, że oto zaczyna się wieLkal Baron znów uczuł, ze Jakaś m1ęk- zaraz potem padło krótkie: _ Dowi- • zauwazyła ze był to ~ohc~attt.. 
podr?ż w dalekie, obce strony ... Matka po- kość wstępuje mu do serca. Oto miał tę dzen'ia. j Przybysz stał, opieraiąc się lekko o 
kazuie mu ca.ty b_rzeg polski . i uprzedza 

1 

Jadzię przed sobą„. Jakby jej sekrety I k t 
ohlopca, by Się dobrze na SWÓJ kra] ojczy- . J } b ' ' t ' • ł • On Uar. 
sty na.patrzał, hD nie wiadomo, czy Jeszcze poznawał..„ trzeba uspokoić tę kocha- · a { Y. JeJ a rozmowa ciązy a me- Nagle policjant wyprężył się i zasa-
kiedyś Polskę zobaczy. I ną-wtaśnie tak ją w myślach nazwał- wymowme. lutował: 

Gdy statek i_uż jest gotów, a rnaJtkowie dziewczynę. Jest jej sakiewka. Nic nie Baron odłożył torebkę na stół. Po- i _ Część panie aspirancie! 
P?dnoszą mostki, łączące pok!ad. z przysta- zginęło. I tern - jakby dla pewności, żeby o niej ' Komu to' t"'k oddaJ·e honory służbo-mą. wpada do portu auto pohcyine. Komi- . · · , ł · ł · d · "' 
sarz wzywa kapitana, by umożliwH jeszcze Baron odsz?kał ~umer telefonu fu- I me zapor;ime~ -:- po o~y Ją ~a ro zaJ.u , we pan posterunkowy?.„ 
prze<lstawicie.Jo.m ~1icii 'Yeiść na pokład. my B-cia Jaskolscy 1 S-ka. I serwantki -. b.1bhoteczkI. Połozy! na w1- 1 Jadzia zbladła. Tym razem czuta 
Wywiadowcy 1 dwai ~omi~arze rozpaczy-I n - docznem m1e3scu. ! wyraźnie jaik jej serce bić przestaje. 
naią gwałtowne poszukiwarna kogoś na po- . , . "' p · · · b N 1 k' 1 ł · · k · kładzie. Jadzia mow1ła głosem mocno nie- o chwili drzwi arona arocz-Mu-

1 
~osterun owy sa utowa . JeJ 1;1PUJące-

P~ chwili Jadwiga ~.arocz - Muraw.ska swoim„. Najwidoczniej ten „męski" te-

1
1 rowskięgo ~atrzasnęly się. Baron wy- mu. Temu mtodef!IU człowiekowi, które-

zostaie zaares.zto"Yana 1 sprowadzona z P?- lefon do niej wywołał w sklepie sensa- szedł na obiad. I go wzięta za kasiarza!„. . 
kładu do ~omisariatu, pod zarzutem otrucia clę . wszysc teraz patrzą na nią · Więc to nie kasiarz, a aspirant poh-
swego męza barona Aileksandra. • J 

1 Y • I „ 1 N' d J d · · t 
0

• 
„Puła~k1" już teraz bez przeszkód odbil I A d ig ł 6 I CJi: ie .armo a z1a . me mogta P?g 

od brzegu, OZ ZlllG dzić pow1erzchownośc1 tego człowieka 
•*• "' kl~ i&.- z samą myślą o przestępstwie. 

Przed dziesięciu laty ob~cna baronowai S .-Dl.w I teraz dopiero stało się dla Ja:d~l 
Narocz - .Murowska . był~ . ieszcze bardzo I wszystko jasne. Podsłuchana przez mą 
sJkrdor_nnąwi .btarkdzo Pmedoswłiadc~okną sppa!ne~ Gdy Jadzia, cala zapłoniona, odło-1 paść.„ Pan Wacław powiedział sobie , rozmowa prowadzona była między asipł 
a zią i ee ą. racowa a Ja o " . • • h k l f l l . 1 • • d · t d J d · · · . „ . • k I Ob j i dawczyni w sklepie korzennym. z jej pięk- zy1a s1uc aw ę te eonu - w S( epie 1 JUZ .awno, ze roz ?czy na a z1ą c1- rantem pohcn i Jego o eg-ą. a c 

nych •. r_nodryc.h oczu wyq;ierala wtedy wio-I zapanowała cisz~ jakby maki.em zasiał. i eh~ I dys~ret~ą opie.kę. Dotychczas to 
1 
stróże porząd'ku publiczne~o nie r:riówili 

sna, iei wargi były ~zerwone Jak korale. Była godzina obiadowa. O teJ porze od ) op1ekowame się Jadzią szło mu gładko. : o jakiemś włamaniu do m1eszkama ba-
d tDdc. sklepuh, dw.łkKtoryim pr~cowa!a Jadkz·~: ! czasu do czasu zaglądał tylko do handlu I Dzielny kupiec dopiero w tej chwili 1 rona lecz najpewniej o rewizji, jakiej o 4 przvc o z1 upcz, az przy o az,11 . l . . l „ , , . k 1 · • t ł t , , ! ' d~ 1, Ć T k · zmiany stu złotych poznał Ją, I t:rac1 Jaskóls nch Jans spozmony ,. vrze ~na~ Się, ze a a wosc sprawow.a- 'mieli w jego domu \Jll\.Ona . a· Jest 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- klient. Do trzeciej mniej więcej panował ma opieki nad Jadzią była jej, a nie Je- j napewno ! Inaczej bY\Ć nie może. Dla-
. dra Narocz .- ~urowskiego. wlaści.ciel.a do- ! ten spokój, a ekspendjenci i służba l go zasługą. Poprostu Jadzia nie dawa- .

1 
tego baron śmiał się śmiechem tak ser­

. mu rY· Kynilł:~f ~ztow(~a o b?urz1iweJ prze I przez ten czas zmieniali się na obiad. 1 ła mu najmniejszej okazji do zaniepoko- , decznym i tak triumfującym, gdy mu 
~f~0;~dzi~~~zyż

1 

~;:ył a teZ:o ie;~bi~ ~~~~~~I Pani kasjerki nie było. Byly za to i· jenia: A ~eraz?„. Jak UJ?r~edzić Jadzię, I wyjawiła cel swej wizyty. Dlatego był 
A baron dzis.!a! na skutek wYrafoej woJil dwie koleżanki Jadzi. Obie miały słuch . by się miała na bacznosc1. Jak zresztą w pierwszej chwili tak zaskoczony tern, 

-~ ie~nego ze s.-wych naipoważrriei~zy~h. gośe„f subtelny i obie czuły się dt>lłiero wte-dy sprawdzić-, czy istotnie zaszło coś nie-! że ona - Jadzia dowiedziala się o te' 
ktory bardzo Pr_agnąl, b~ Jadzia za1ela wl w swoim żywiole gdy mogły plotko- ' poh-oją-cego. A może l:a rozmowa o Y - rewi~ i dlatego dziękował jej zraz -~~ + domu gry- barona 'Sta11owil>ko datny do to- , I f l ? I uJl, ' 

· warzystwa". " wać. ByJ również pan Wacław, starszy ko ałszywy a arm .„. . . że się dla niego narażała. Ale potem 
Loda, p_rzyjaciólka barona I ró~ież ekspedjent. I jego interesow~ły ~ocno ~acła':V ~erner r~ucil okiem kul zaraz się opai:ował. . Nie dał p~z~ać po 

„dar~a" z iego salonu w a~~lf zazdrości de sprawy J~~zi, ale ~ zupelme mnego \ !a~z1, stoiąc.eJ na dr~bm~e. Stała . po.d .
1 

~obie, że ~ad~1~ domosta ~u w~esć :va~ 
nunciuJe dDm bar~na w .Po..icłi· P?tem sarna względu mz wszystkich. swiatlo. Nosiła na sobie biały, lekki k1- zną. że miał JeJ do zawdz1ęczema wiele, 
go uprzedza o mebez.p.eczenstw1e. Baron D J d . l f I d d tk d t 1 p · k t · · l kk" d · 1 ż d · k' · · d · d' · ł czeka przybyc!a policji. o a zi te e on!„. . w o a u o e . . rz~z c1~n ą m~ e~Ję I pr~~z e ie 

1 
ba11 zo wie .e„. ~ z1~ 1 n~eJ ?Wie 'Zia 

Słyszy dzwonek ~ęce mu drżą nerwQ-, mężczyzny!... Co za mezwykła rzecz. suk1enk1 letme przesw1ecaty JeJ lksztar-
1 
się o nocneJ, a me dzienneJ - Jak przy. 

wo. ~est pewie~ • . ż~ to. po~icia. Otwiera\ Przecież Jadzia nigdy prawie n~e odb~e- ty, !:lłode, sp.rężyste i niezwy~le har-
1 

puszczał - rewizji V( swem m~~szkaniu. 
dr~w1„1 ze z<lzr~.emei:n 1 trrumf~m konsta- rata telefonu. Sam pan Jaskólski stawiał monIJne. Na Jasne włosy Jadzi padał Jadzia poczęła się teraz b1c z my-
tuie, 1z przed mm stoi Jadzia W1teoka. Za-, . ·1 Ó k' d I k d k bł k · ' ł · · · I k tł t · · · stanawiali się nad tern z Kupozem jak ją za-• Ją za przykład, gdy czym wym w 1 z a e a o o na z ą any promie? s o- i slam1, które nag e za o owa y się JeJ 
pros:ć do siebie, a tutaj to rzekome niewi-

1 
swym pracownicom, a zwłaszcza dwum neczny. Wł?SY były skąpane w Jasno-

1 

biednej głowie. 
nia1ko. s,amo przY'Szlo ~o Jego mieszkania. I ekspedjentkom, że mają za wiele roz- ści„._ Jak,a piękna by~a Jadzia„. Jak zja: Plrzecież zamiast donieść spokojne-

. Dz1en. te~ sns.ć obfitował dla ~arona .w mów prywatnych.„ wa 3akas. Taka powiewna, taka lekka i mu obywatelowi że najdą na jego dom 
niespodzianki, bo oto z ust tak mespodzie- . I · k t k k t lt S b' kt · ó ł d ' ' · wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział sie I tutaJ nagle ta rozmowa! Ja a ta- ~ ~ sz a na„. , u Je me m .g .o I włamywacze, uprzedziła przestępcę o 
baron o naiśdu na jego dom, z którego zd-ra ( jemnicza! 1 jak się Jadzia żenowała„. ,. meJ oczu oderwac. Spoglądał w mą Jak I rewizji władz. Przeszkodziła policji w 
dzili się wobec Ja<lizl dwaj kupujący w skle- Napewno nie tylko przez skromność urzeczony„. · jej pracy. Toć to jest karalne. Przecież 
pie. Planowaili - wedl'lllg do~Y'Słów Jad.zi. - taikiego oka spiekła. Coś w tern musi Ocknął się z tego olśnienia, Jakie to jest też przestępstwem. Ale Jadzia 
wtamarne do barona, choć me wyg.lądah Jak , 'd k J d · ł t d · · · · · d D · t t JPrzestępcy. Jadzia przylbYWa, by przestrzec być!... nan. WJ o a ~i zes .a , ~ Y uszu Jego me w1edz1ała o tern prze tern. z1a ~ a 
barona. MimDwuli tedy przeszkadza poJicJi, Tak komentowały ową krótką roz- dobiegały głosne juiz me szepty, ale w dobrej wierze! Owszem - to zmie­
~vż drwai roZl!l1awia!ący w skilepie b:rli po- mowę Jadzi z baronem jej dwie kole- prawie charkoty dwóch panienek. Te- nia postać rzeczy. To może wpłynąć 
licianta·~i. W k b dl żanki. Słychać byto ich zawzięte szep-1 raz dopiero pan Wacław zauważył, że I na złagodzenie kary, ale to nie zmieni 

d~adzia wyszła. uro arona pa na ty w całym sklepie. Od czasu do czasu Jadzia stała na stopniu drabinki i trzy-• charaketru jej czynu„. Więc doprawdiy 
po oge. spoglądały ku pustemu krzesłu w kasie. mała w jednym rę,1m butelkę, a w dru- ! może stanąć iprzed sądem pod zarzutem 
Ta chwila była punktem zwrotnym Co za szkoda, że nier:ria pani Iiaufowej~„. giem ściereczkę .od kurzu. Scie~eczka I dopomagania przestępc~m?.„ Jadzię 

w calem życiu Jadwigi Witeckiej„. Dopiero byłoby z mą o czem mówić. była obok butelki, ale ręce Jadzi były dreszcz przeszedł... l kto Jest tym prze-
Na dywanie leżała torebka. Czyja Ale to nic, pani kasjerka za jakieś pół ?ieruchome. Jakby je ztoż~ła, nie zda-j stępcą?„. Baron. Taki ujmujący, taki 

torebka? I dlaczego nie było słychae, godziny przyjdzie i wszystko się powe- Ją~ sobie sprawy co w mch t~zyma„. I grzeczny. Baron _ pierwszy mężczyzna 
gdy spada ta? tuje„. I Jak stała na drabince, całkowicie po-, który ją w rękę pocałował! .„ 

Baron podniósł tamtą, ciemną i zlek- Jadzia nie wiedziała gdzie się po- chłonięta .swemi my~~ami. Co robić? Jakie wyjście znaleść z 
dziać w dużym sklepie. Wszędzie czuła Po teJ obserwac]l starszy eksped- tej sytuacji? 

ka nadniszczoną i~ sakiewkę. Nie sty- na sobie spojrzenia koleżanek i pana jent Werner westchnął głęboko . Nie I Jadzia czuła że na chwile straci pa­
szał jak padała, bo przecież dywan na- Wacława. Wreszcie zaszyła się w głębi byto już teraz najmniejszej wątliwości. nowanie nad s~bą że wybuchnie głu­
wet kroki tłumił. Taką torebke mogla kolo wódek. Weszła na drabinę i poczę- Jadzia miała jakiś kłopot poważny. Tyl- chym. spazmaty•cz~ym płaczem. 
mieć tylko panna Jadzia. ta skurzać butelki, stojące na wyższych· ko jak jej pomóc.„ I A może od razu przyznać się do wszy 

Trzeba s!ę był.o upewnić. Sasza 0 - pór.kach. Wyda się koleżankom, że się D.o sklepu weszło dwóch ~u~ujących.; stkiego wobec tego aspiranta? Czy tak 
tworzył sa~iewkę. . przed niemi !kryje? ... Niech tam !.„ Wła- Jadzia szybko zeszła z drabmki, by ob- 1 nie byłoby najlepiej?.„ 

Tak. Juiz i:a s~mym wierz.chu leżal śnie że się kryje przed niemi, bo są ta- służyć jednego z nich. Po chwili poja-j Jadzia zdecydowała si.ę. Wybetko-
list: otwarty JUŻ list do „Pam Jadwigi kie ~ścibskie bo tak polują na plotki... wił się w drzwiach trzeci klient: młody, tata z trudem: 
Witeckiej. pod adresen; skta~u win i wó- Wacław Werner, wzorowy eksped- !e~zcze mężczyzna. Jadzi~ pakowała I _ Czy mogę„. 
dek Bracia !askólscy 1. S-ka „. jent, prawa ręka szefa, wytraw!1Y'. znaw JUZ drobny spra~unek .merwsz.emu .z I Aspirant zrozumiał, że Jadzia pyta 

To Jadzia z~pommała torebki. Wy- ca całej gałęzi handlu, był rówmez prze-1 prz~byłych kupuiący.ch i zwróciła się się jak zwykle: „Czy mogę panu jeszcze 
padła jej z ręki, gdy tak ostro do nłej jęty rozmową Jadzi. Tylko, że pan Wa- zmezwykłem pytaniem: „Czem mogę: czemś służyć" - i odparł uprzejmie: 
przemówił. Pr~eraził ją. l ctaw nie byt. nią zaintrygo~any, a r.a- s.tużyć pan~?" - do t~zeciego klienta I _ Nie, dzi~kuję. To wszystko. Już 

Baron pr.zeJrz.ał dokla~n!e całą za- czej żmartw1ony. Lękał s~ę o Jadzię. firmy Bracia. Jaskó!scy t S-ka. . I dziś drugi raz ·tutaj jestem. 
wartość sak1ewk1. Malutkie pudełeczko Ten prawy i dzielny człowiek, choć w Gdy Jadzia spo3rzała na tego khen- A . t d . .

1 
·. . . . 

kremu lanolinowego. Notesik, chustecz- ! gruncie rzeczy mato znał Jadzię, ale mi- ta, twarz jej pokryta się nagle trupią d spirasnt bz dziwi . 1s1~ . nhiepdomieir_n~Ke, 
k d · t ł · I f'ł f · 'ć · · h k bl d , · p i ż to · d t h g· 'Y z u ar zo m1 eJ i ,ar zo p1ę -a o nosa, zwyczama, czys a zupe me, , mo to potra 1 tra me ocem JeJ c ara -, a osc1ą. rzec e Je en z. ~c nej i zawsze niezwykle dyskretnej sorze 
płócienna. Portmonetka a w niej czter-1 ter. Wiedział, że jego młoda i piękna dwóch, którzy dziś rano rozmaw1ah o ·d . d b ł . b d .. 0, : 
d . , . kl k . k" ł i i k 1 . ,_ . t t . . t „ . d b a' Z ów i'est' awczym o Y o się ar zo c1ęz" 1ego z1esc1 groszy, uczy Ja 1s ma y. re- o ezan.I\ a ie~ zupe. me .me~rzvs oso- naJsc11tt na . o~ ar?n " n . „ · , westchnienie: 
.cepis z poczty. Jakich perfum uzywa V;'an~ do walki z życiei;i •. ze me sty~a!a I I znów Jadzia. me. moze się wydz1w1c, ; _ Tak jest. Już raz był pan tutaj.„ 
Jadzia? Sasza powąchał chusteczkę. - : się Jeszcze z brutalnosc1ą męską i ze by tak przystomy 1 tak dobrze prezentu-I 
Pachniała tylkp czystością, niczem włę- gotowa jest w tej walce ~atamać się, a jący ~ię człowiek ~ógt być kasiarzem„. ' (Dal•zy ct~a łulro) 
cej. - Jak Jadzia„. - pomyślał baron. w obliczu brutalnego męzczyzny - u- Ach, zeby tylko me wyczytał czegoś z • ~ 
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CHOROBY SKÓRNE I WENF.RYCZNE 

Zachodnia 64, tel. 18~·49 
przvimuie od 12-2 l od 7-8.30 Wlecz. 
w nied;r,iele ł ~wieta od lfl-tZ wPOI 

DR. MED. 

Z .. PINCZEWSKA 
choroby kobiece 

przeprowadzlla sie 

Gdańska 28, 111. li 
tel. 108·0 l · 

wznowi przyjęcia 6 sier1pnla rb. 
Przyjmuje od 4-6. 

Dr. Ml!:D. 

~ · ~ Hopciowski 
CHOROBY WEWNETRZNf 

Gdanska 37 

FLIT 
niszczy muchy, 

oraz inne owady, 
które roznoszq 

ZARAZKI 

razem lub oddzielnie. 
Wiadomość: Śródlllieiska 2~. 

15 - 2 

Choroby •k6rne 
I wener)f czne 

PIOTRKOWSKI\ 56 



Reprezentacja zapaśnicza Polski 
na mistrzostwa Małej Ententy SPORT Speicher wygrywa 

13 etap "Tour de France11 

W dniu 27 b. tn. rozipoczynaią się w 
Bukareszcie zawody zaipaśnicze o mi- Paryż, 17 lipca. 
strwstwo Małej Ententy. W ~awodach 1

11 !i!11i!Uii!ilillill!lllll llllll!lllllill!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllll!llllllll!lllllllllllll ll!!!l!llliii:!! !l ll lll W d.n·ittt dzisi.e.jszym, rozegrany zó· 

tych ucze5tni.czyć też będzie reprezenta K • , k• • • K I •• stał trzynasty etaip Tour de Frartce, na 
cja Polski. Skład naszej drużyny re.pre- usoc1ns I zwyc1aza w o ODJI trasie Marsylja-Montpelier na dyistan1Sie 
z:entacyjne:j ustalony wstał w dn.iu wczo "'I 172 kilometrów. Etap ten wygrał S:pei· 

r a j.szymśi przedstawia się · ~astępująco: uzysku1"ac na 2 mile czas przybliżony do rekordu światowego cher w cn.słe 5.04.54 przrtd Maine i Lu· 
Ruda ( l.),, Dworok (śl.), Ba1orek (Kra- '"' , . . wio. JeSii: to tr:z.ec.ie zwycięstwo etapowe 
k ów), Re1na·k fWar.), Gałuszka (śl.) i · . Kolonja, 17 lipca. I K~soc1ńsk1, ~e.kord t~n n.aipe~ popra- Spei·chera w biegu teoorocznym. za p-o-
Gwóźdź (~l.). W wadze ciężkiej, repre- Na miejscowym stadjonie sportowym I w~ł. - Dr~g1 na5z In16tr~, Hel1asz, który wyższą trójką przybyla na metę jedno· 
zen tant me został jeszcze wyznaczony, odbyły się międzynarodowe zawody lek I miał rówm~ż wz~ąć udział w za woda~! cześnie z.wada grupa złożona z 9 kola· 
hęd!.ie nim je.dnak naip-rawdopodobniej koatle.tyczne z udziałem kilku §wietnych wyc?~ał się z mch iednak W osta~e.J rry. _ W kJa.syfikach ogólnej prowadzi 
warszawianin, Puciata. Reprezentacja zawodników amerykańskich, bawiących chw1h na.sk·utek choroby. Zawodtt1cy nadal Ma~ne prze.d Martan-0. Maigne nia 
wyjedzie do Bukares.z.tu, pod przewod- obecn.ie w N~emczech na tournee. ameryikańscy. doznali na uwodach tych przeszło godzinę przewa.~i rtad nastę.p-
ni t twem pr2ze.sa PZA., prezydenta mia- Główną atrakcją programu był jed· szere.gu porazek. . , nym, tak, że jeśli ni·e zajdą iakie1ś nad· 
sta Katowic, dr. Kocura. nak start mistrz.a olimpijiskiego, Kusociń Bieg 100 ~tr. wygrał n~em1ec, Borke- i:wyiczaine z.miany, winien on wygrać 

sikiego w hi·e!!u na 2 mile angielskie ~ey.er w czas~e 10.6: przycze~ am.eryka bie.g. 1W klasyfikacji zesp·ołowej prowa· 
Wacker gra z ŁKS-em (3.218 mtr.). Kusociński nie zawiódł po• mn Drrupe.r,. był dopii·ero trzeci.. Na 200 &i Fran,~ia. 

J k · d · d · ŁK$ k · kładanych w n.im nadziei gdyż prze- mtr. był JUZ Jednak Draper :pierwszy w ' 
. a się owta •u1emy, k h 1 .orzy~tah- bierłł cały dystans w pięk~em równetn 1 czasie 21.8, 400 mtr. wygrał am.eryikanin I 
1ąc z przerwy w roz.grvw ac 2tfowyc Ei • ' I F . 47 4 B' 800 t Popis sportnwy Szternu 

k t kt ł · ·d 25 b 6 
' 1 tempie regulowanem za pomocą trzy- ugua, w czasie . . 1e!! rta m r. 

~J.3' ~n ra .oda, ka Wo ~ kl~· znand maneg~ w ręku sztopera. Kus<>ciński sta. wygrał niex,niec Koni.g w §wietnym cza- w ramach dnia sportu robot. R. S. S. 
ru.t.ylnęt w~e .e~łs ~ . acŁerd, . ~ra prze nowił w biegu tym klasę dla siebie i od- s.ie 1.52.6. Sztern 21 bm. w Iielenowie zmierzy się dru· 

i'.}a r11 a Y 50sci a JUZ w o zi. dz•t „,._. h h k n.k t, . żyna bokserska Gwiazda" (Warszawa) z kom 
Wacker przyjedzie do Łodzi po tour- sa 1 .wszys~ic swyc •0 uren ow Bieg na 1500 mt~. wy~rał Szabo (Wę blnowanyrn zesp~łem Iiakoah-Bar·Kochba. W 

noe w Niemczech w swym. naj.siilniejszym, zupełnie .ła:two, pOzostawiaJąc . ich bar· gry) ": dobrym czas.ie 3.§5.1, p-rzed ame- barwach Gwiazdy. stołeczne! walczyć będzie 
~kład z.ie. Mecz odbęd~ie się na stadio!1ie · dzo ~acznte w tyle. I ryka1llll1em Wemske 3.55.4. Sztafetę 4x reprezentant Polski - Ratho.Je z Ootfrydem. 
ŁKS-u o dodz. 18-ei. „Kusy" zwyciężył w świetnym czasie I 100 W)"grała drużyn.a włoska w 41.6. - Ponadto w zes·pole Owiaz.dy walczą: l<oe-

"' •• 9.0~,4, zbliżonym bardzo do rekOrdu j W rzuci1e dyskiem, nie1mie.c, Meyer, po- I nigswein, wicemistrz. ·warszaw.Y" Cuklerman, 
o, śWJ.atowego. Rekord ten należący do . bił amerykanin.a Lymana osiągając rzu- Rozenberg ! Oolstem. a z t111~1scOwYCh za-

Wobec odłożenia t.ournee wied·eń-1 na1'lensze<ło hierłacz.a ws.zy~tkich czasów j' tern 45 08. pierwsze mie~sce Amerv.ka- wodnwikd6w lńuikr~ymy. FBagotat, .Panzera, L!«>iltY• 
k' · d · 'łk k' · A t "" '.t' 

6 
i;. • ' ' ' • 1 · ca, ow s 1ego i orns ema. 

~ 1e1 ruzyny Pl ars 1e1 " us rii po fina Nurmiego 1est za,ledwi.e o 00.8 se- n.in rzucił 44.89. Wszy5tkie wyniki uzy- . 
Poł·c mecz ·1..., ŁKS· i 'd · · 1 k 'd I 'd d · · · 'k k h . Na zawodach tych zadebiutu!e tet młoda " cl' d b .-•. d k ek Ci.OJ zie na!· un. y epszy o z1sie1.sz,ego wyni u po- IS' ane na tych zawodao są, p1erwszo- drużyna pięściarska Sztern (Łódź). Powyżsi~ 
nra;,v opo 0 meii o s ut u we wton:K laka. Przy silniejsze1 konikurencji byłby ' rzędne. mecz bokserski Jest cześcią bogateto ptogta-
31 upca. -·--:łCll.ll·-- mu z kt6rym wYstąpi Sztern w dniu dorocz­

Aktualja tenisowe 
nego wielkiego popisu letniego. 

Wszystkie sekcie Stowarzyszenia, a szcze• P~terek na czele strzelców 
ligowych 

W tabeli strzeilców li.gQIWych prowa-1 
d;:i obecnie Pe:terek - 21 bramek, przed 
Wilimowskim 15-, Matiasem II - 11 br., 
Pazurkiem I-8, Gemzą 7, Szerfkem, 
Obtułowkzem i Kryszkiewicizem po 6. 

Protest ŁTSG uwzględ­
niony W n.iątek 20 hm. rO"""'OCznie &ię w g6lnie gimnastyczna zademonstrują na!nowsze 

.t' ~t" wzory gimnastyczna. Ujrzymy więc ~wiczen!a 
Wa.rsz.awie na kortach WLTK mecz opu masowe grup męskich, kobiecych l Juniorów. 

7-io minutowa dogrywka przy 
drzwiach zamkniętych 

har Davi1S.a Polska -: Beilgja. które~o Powyższe zawody sportowe odbed~ się w 
pro.gram 1est następu1ący: 20 bm. dwie rama~h wielkiej zabawy ogrodowej o niezwy• 
~ry poąe.dyńcze (losowani.e 19 b. m.), 21 (kle urozmaiconym programde. 

Głośna od dłuższego czasu sprawa b.m. gra podwójna i mecz pokazowy i 
22 bm. pozostałe dwie gry pojedyń~ze. 

Torowe mistnostwa Polski 
odbędą się w Warszawie 

meczu LTSG -Widzew przerwane"o Ze stro.ny belrłi· 1·„,L. ! ·e.; wystA.n1·ą w <łrze W h • li ·~ ·, 
E. ... !U , "Wł' ló , mecza.c teni.s.owyc o 1.11rużyn&we 

na 7 minut przed ko1icem spowodu pofodyńczej Lacroix i de Nayert, a w mi·s,firzostwo PolrSki w Białyms:toku W.L. 
wtargnięcia widzów na boisko, znała- s,!rze podwójnei :para Lacroix - Borman. T.K. (Warszawa) poilmn:ał Jag~e;lłonję 

Tegoroczne torowe mistrzostwa ko- zła epilog na ponledzlałkowem posie· Ze 5frony polskiej wystą:pią: gra pojedyń 6:1, zaś w Byd~os~czy AZS (Poznań) po 
la rs kie Polski rozegrane zostaną w dniu dzeniu zarz"du lZOPN. Zarząd uchy- cza Tłoczyński i HebcLa, gra podwójna: konał By:digosiki KT 4:3. 
29 b. m. na Dynasach w Warszawie. „ Tłoczyński - Hebda (ewent. J. Stola-
Tytułu mistrzowskiego broni łodzianin Jił decyzję Wydziału Gier i Dyscypliny row). W :półifinał.a.ch walczyć bę.dą Lwow• 
Pusz, startujący obecnie w barwach W. nakazu!ącą powtórzenie meczu i zarzą w wyp.a·dlku ewent. zwycięstwa na3. ski LTK-Po.goń (Katowice), ora.z AZS 
T C W . p ó h D (Poznań) ze zwycięzcą w grupie war· 

. . i ce mistrzem ols ki był r wnlez dził 7-io minutową dogrywkę przy B.elgją Polsk~ roze~ra. ~e·cz o pu a·~ a sza ws.ko _ łóuzkie;i, W grup•ie tej WiL TK 
łodzianin E!nbrodt {Ł. K. S.) drzwiach zamkniętych. Ponieważ mecz visa z Esto.ną ą, w Tallinie 12 s.ierpn:i.a, a rłra J'e.szćze w WKS 22, ipoczem z~'ęz 

W k b . ż · d d . mecz ze zwycięzcą meczu AustrJa - 6 .:u. La . 
ro u ie ącym naJPraw opo o- przerwany został przy stanie 1:0 dla G . tł • 31 8 2 9 ca tego meczu z Łóuz.1dm wn 81l4s 

,bniejszy~i kandydąt~mi d? tyt~tu mi- LTSG istnieje małe prawdopodobied· recia .ia„ra-incą ,;.„ .- . . Klu11em. 
strzowsk1ego są obaJ wym1emem kola- I · • · • • 
rze i mistrz Warszawy Frączkowski. 1 stwo, by wynik ten uległ zmianie, Trener tenisowy Estrabeau pozosta1e * 
Pomiędzy tą trójką rozegra się bezwąt- tak, że wzrosły znacznie szanse ŁTSG 

1 

~ Warszawie do piątku t.i;. do rozpoczę- W Gdyn1i J?oikona?a z.ostała w t~z·ech 
pienia zacięta walka o mistrzowską ko- do tytułu mistrza. - c1a meczu Polska - Belgja. setach mcem~str~yn1 Poleki. Jun1ńska 
szulkę. •.,,.* • prz;-z p. Neumanownę. 

~~~~~~~~~~~~~~~ szał się. Czynił wrażenie trupa. 
v - To Biedroń„. - szepnęła prze-

\~J Ks I ę ż n i czka cyg a ń ska : rażż:u~~r;;~;~:i. Czyżby Biedroń też 
1 :~1 S ~ - - · został zabity? ... A może sam odebrał 
; ~:'d ensacy1na pow1esć współczesna • sobie życie, widząc, że jest już zgubio-
·-::,1 Napisał JERZY BAK. • ny? ... 

• • B O - Zedrzeć mu maskę ..• - rzekł Mi-

"WilliJliJ[i[!]~[j]li]l!Jlif,,. 306 "llllf ~[i]lj)[!Jl!J(ifi[j]li]f!~, toslm;roe~c:?i~~ł n~f:s~~iet:~ga:~ %~~ 
Anglicy podziwiali szalone męstwo Marychna i Miłosz byli tak wycieńcze- chylił się„. Skierował snop światła na 

/:murka i Garbuska. Oni pierwsi wdarli ni, że nic nie mogli mówić„. twarz i zdarł czarną maskę.„ 
sic: na trwały ląd, nie bacząc na to, że Przeniesiono ich czemprędzej na W tej chwili z piersi jego wyrwał 

„biedroniowcy•· nie ustąpili jeszcze i „Torpedę" i tam zajęto się ich stanem„. się okrzyk zgrozy, podchwycony je-
prażyli piekielnym ogniem„. Ale szalo- - Ale co się stalo z naszymi wro- dnog!ośnie przez wszystkich.„ 
na odwaga .Żmurka wprawiała w po- gami?„. - medytował ciągle Żmurek. 
dziw na wet pirató\V, ceniących nade- l- Przecie to niemożliwe, żeby wszy. 
wsz ystko męstwo. I scy poginęli.„ Obawiam się, że grozi 

Wywiadowca pędził na oślep, strze- nam z ich strony nowy zamach! 
la j:.i, c z dwóch rewolwerów. a czasem - A przedewszystkiem gdzie jest 
przechodząc do walki na noże. Biedroń!? ... - zapytywał Garbusek. 

Piraci musieli wkot'lcu ustąpić pod I W tej chwili odezwała się Marych­
naporem sit nieprzyjacielskich. Znikli na: 
nagle jak kamfora. - Mogę was zaprowadzić do jego 

- Co się z nimi stało? - zastana- namiotu ... Znam dobrze te drogę!.„ 
wiat się Żmurek. - Pozbyliśmy się na- Cały óddział ruszył pod przewodnic-
gle wrogów!... Gdzie oni są?.„ twem Marychny, którą nieśli angielscy 

- Djabli wiedzą.„ - odparł Garbu- policjanci, dziewczyna nie miała bowiem 
sek. rozglądając się trwożnie po tajem- sit 
nkzcj wyspie. - Wygląda na tQ, że Przed namiotem Biedronia również 
wszyscy wyginęli„. nikogo nie bylo, jak zresztą na całej wy-

- Niemożliwe... Czyżby Biedroń sple. 
też?.„ Żmurek wyciągnął rewolwer l pierw 

Żmurek wzruszył ramionami. Nagle szy podkradał się pon namiot. Zajrzał 
zawołał wskazując palcem w dal: do wnętrza i dał znak Garbuskowi, by 

- Patrz!... Tam wznosi się ja'klś na- zbliżył się do niego. 
ml ot... - Pssst... Cicho„. - szepnął mu do 

Zachowując teraz wszelkie środki ucha. - Tam ktoś leży„. 
ostrożności, zbliżyli się wraz z kilku o- - Jeszce raz zajrzał i dodał: 
calatymi policjantami do tajemniczego - Twarzy nie widzę„. , Ten męt-
namiotu„. 

1 

czyzna ma na twarzy maskę„„ 
Jaka byta ich raciość , gdv zamiast ~ To pewnie Biedroń„. Weidzie-

"~Odziewanych wroi:!Ó IP ujrzeli w na- my!... 
mi ocie swych serdecznych pn;y jaciól Z rew ol w erami w dtoniach wtargnę­
z .. Torpedy".„ Garbusek rzucił się prze- 1t do namiotu, a za nimi reszta ich sprzy­
dewszvstkiem w ramiona swej malżon- mierzeńców. 
ki. która już poraz nie pierwszy w cza- Zapalili elektryczne latarki. Mężczy­
sie tej wyprawy uważał za zgubioną„. zna leżący w kącie namiotu, nie poru„ 

ROZDZIAŁ 321. 

Człowiek bez twarzy 
Nie był to trup, lecz zwyczajna ku· 

kła o straszliwej, upiornie wykrzywio­
nej twarzy, przypominającej raczej go­
ryla, niż człowieka. 

- To straszne! - zawołała Mary­
chna, bliska omdlenia. 

- Biedroń zakpił sobie z nas popro­
stu !... - dodał żmurek, zaciskając pie­
ści. 

W tej chwili snop światła padł na le­
żącą obok kartkę, pisaną widać w wiel­
kim pośpiechu. Treść kartki była nastę­
pująca: 

„Sądziliście, ie macie Jut przy­
najmniej trupa Biedronia„. O, nędz­
. ' mcy„ .. 

Nie doczekacie się tego nfg<iy„. 
Nie dostaniecie mnie w sw·e rece 
ani żywego ani umarłego!.„ Taje­
mnica Biedronia pójdzie wraz ze 
mną w zaświaty t nigdy nie <iowie­
cie się o niej prawdy .. , Kim festem? 
Jak się naprawdę nazywam? Dla­
czego prowadzę tak dziwne życie?„ 
Dlaczego zamordowatem Ropuchę, 
potem Gtowniewskiego wreszcie 
starą Kubiakową?„. 

Na te pytania nlg'Qy nie znal-

dziecie odpowiedzi !„. To moja ta­
jemnica, której nigdy i nikomu nie 
zdradzę?„. Nie zobaczycie nigi:iy 
mego prawdziwego oblicza... Dla 
was Jestem i pozostanę „człowie­
kiem bez twarzy!"„. 

Biedroń". 
Żmurek cisnął tę kartkę na ziemię I 

syknął przez zęby: 
- Łotr!... Sądziłem, że naprawdę 

mamy go już przynajmniej martwego!.. 
Zbój przeklęty. Kpi z nas w żywe oczy! 
„Człowiek bez twarzy"!.„ PobujaJ swo­
ją babkę!„. Ja pokażu światu prawdzi­
we oblicze Biedronia!... Ja wykryję Je­
go tajemnicę!... Pierw nie spocznę, póki 
się to nie stanie! „. 

Zamilkł na chwilę, kopnął niedbale 
kukłę, imitującą postać mężczyzny, po­
czem zawołał nagle, jakgdyby sobie coś 
przypomniał: 

- Zapomnieliśmy o najważniejszej 
rzeczy !.„ Gdzie jest '((sieżniczka? !.„ 

- Niestety - odparł Miłosz.-Nie­
ma jej tutaj„. Herst porwał ją i uciekł 
wraz z kilku innymi piratami. tworzl\c 
wraz z Zawidzkim nową bandę.„ 

- Herst?!.„-skąd on się tu wziął?„ 
Wydostał się jednak z Lewiatana?„. 

Miłosz wytłomaczył mu wszystko 
jak wiedział... 

Dalsze oględziny „Czerwonej Gwiaz­
dy" wykryty tajemnicę zniknięcia Bie­
dronia i jego kamratów. Wykryto mia­
nowie podziemne przejścia, prowa­
dzące skrócona. drogą na drugi brzeg 
wyspy, gdzie stał niewątpliwie ukryty 
okręt piracki, na którym wszyscy zbie• 
git. 

Wobec stwierdzenia tego faktu był< 1 
rzeczą zbyteczna. dlasze przebywanil1 
na tyrr niegościnnym lądzie.„ 

Zakładnicy i ich zbawcy wrócllt d1i 
Singapore na „Torpedzie". Łempicki, 
ujrzawszy swój ukochany statek hydro• 
planowy szczerze się rozradował. 

(da!;;zy clą~ jutro). 



~ 
A to nan zna? 

Pani Klotylda Jest barazo zazorosną żoną. i 
Pani I<lotylda ciągle podejrzewa męta 0 nie· 
wierność· 

Pewnego dnia znaletli się na statku, zdąża· 
lącym z Gdyni do Nowego Jorku. Statek Jest 
Już na pełnem morzu. Pani l(lotylda Jest zła. 
Od tnech godzin czeka na męża w kajucie. 
I wreszcie małżonek wraca. 

- Gdz.leżeś się zawieruszył? - woła fak 
zwykle pani I<lotylda. 

- Byłem na pomoście kapitana. 

- K!am1es2! Wcale cię nie byto na okręcie! 

•• * - Jaka fest różnica między mocarstwami 
a krewnymi? 

- Po zerwaniu stosunków między mocars- · 
twami Jest wojna, kto zaś zerwie stosunki z 
krewnymi - ma spokój . 

•• .. , 
Spotykają się na uUcy CY1>kln f Sołowiej. 

czyk. ~ I 
- Co pan tu robi, panie Cypkin? - woła 

SołowieJczyk. - Przecież miał pan wyjechać r 
ua sześć tygodni urlopu? j 

1934 

Wielkie malżt=ństwo małych l11dzł NAJWIĘKSZY POMNIK śWIATA. 

i 

I Rzeźbiarze amerykańscy wykonywują 
. obecnie największy pom~tik świata, wy-
kuwając go wprost na cyplu skalnym 
w południowej Dakocie. Pomnik wy­
kuwany jest ku czci prezydenta Wa-

szyngtona. 

- Tak, ale n~ szczęście zamienili ml ten I W katedrze św. Stefana w Wiedniu odbył się bat'dzo interesujący ślub p.ary 

url~~hqp~~; •li~li•~•t•ó•w•~•c-~.y-o•r•~•~--~•u•b•n•y-m•~•d•e•)•p•a•r•y-~•ł•a•d•~-s~~-ro.·w-~•e•i~z-li•li•o•~•ó•w•.~lWYaECZKA HARCERZYPOLS~CH 
. Pani X znana Jest z tego, że dwa razy Ogromny pożar w Frankfurcie z AMERYKI w WARSZAWIE. 

dziennie przebywa w kawiarnL Przed połud-
niem w „Ziemiańskiej", po południu - w „Es. 
planadzfe". 

Pani X ma barW:o roztropną córeozkę. 
oto pewnego dnia córeczka pyta oJca: 

- Tatusiu, gdzie fa się urodziłam? 

- W domu. 
- A kiedy to było? 
- O drugiej w nocy. 
- No to się zgadza. Bo gdybym się uro-

dziła o 12-ej w południe - to w „Ziemiańskie!", 
a gdyby to było o 5 po poł. - to w uBsplana· 

dzie", 
fi-.* 

Zo to Jest optymista? 
Optymista to człowiek, który spadafąc z 

czwartego piętra, w chwili kiedy przelatuje 
koło pierwszego piętra, mówi do siebie: 

- No dzjękJ aogu, dotąd ok: .Qll się Jesz. 
cze złego nie stało. 

~.*i 
- Wiesz Franek - odzywa się mała Ma· 

rysia - u nas fest tak ciasno, że musimy wszy. 

scy spać w Jednem łóżku. 

- Ech, to Jeszcze nic. My mamy tak małe 
mieszkanie, że mamusia musi chodzić spać do 
!ego ślusarza z czwartego piętra. · 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

W skutek ude1'zenia piorunu wybuchł p ożar w ~akładach przemysłowych Kel­
sterbach w Frankfur cle nad Menem. 

kroki 
rytarzyilrn łączącego sypialnię ojca z 
pokojem bawialnym. Odgłos kiroków 
stał się zupełnie wyraźny i teraz słysze, 
liśmy go wszyscy. Panna Janina, która 
zdąiżyła już otworzyć drzwi wyjśdowe, 

Z Karolem Opolskim łąiczy~y mnie przyległego pokoju, l na progu stanęła w zamiarze ucieczki, czy też zawezwa­

oddawna wielce przyjazne stosunki. - panna Janina w narzuconym na ramio- nia pomocy, stała trzymając się kurczo­
Znalem dokładnie całą jego rodzinę, spo na szlafroczku. W szeroko otwartych wo klamki i patrząc z przerażeniem w 

kojny miły domek na przedmieściu, któ oczach, zwróconych w kierunku brata, kterun!ku pokoju ojca. Zauważyłem, że 

iry zamieszkiwał wespół z ojcem i sio·. malował się wyraz przerażenia. Tll'zY- Karol zlek:ka przybladt. 
strą Janiną. W przeddzień mego wYI- mana w rękach otwarta książka -
jaz,du na urlop długo :konferowałem w drżała. ~roki były zupełnie wyraźne, ipowol-

biurze z Karolem, który miał mnie w - Karolu, czy ojciec wrócił już z ne i czyniły wrażenie, jakgdyby kto~ 
czasie mej nieobecności zastępować. Nie miasta? - zapytała panna Janina. powoli, systematy;cznie; rozbierał się 
zdążyłem mu jednak w ciągu przedłpo- - Nie jeszcze. Lecz czemu o to py, przygotowują·c do snu i spacerował przy 
ludnia zdać sprawy z tdku moich czyn, tasz? _ tern na przestrzeni od okna do łóżka. 

ności urzędowych, wobec czego umówi- - W takim razie, Karolu, do domu Panna Janina uśmiechnęła się, zamknęła 
d · d d drzwi i zawołała: 

liśmy się, że o wie zę go prze wieczo- dostali się złodzieje„. - Panna Janina 
rem. zbladła i nerwowo obejrzała się poza - Ojcze czy to ty?.„ - Odpowiedlzi 

W dużym pokoju jadalnym, którego siebie. - W sypialni ojca najwyraźniej nie było. · Odgłos krnków na ohwilę tyl­

r·kno wychodziło na ogród, zastałem słyszałam jakieś kroki. ko zamilkł, poczem ktoś w pokoju na 

Karola samego . . Siedlząc przy stole kon- Trzeba w tern miejscu dodać, że oj- nowo rozpoczął swoją systematyczną 
tynuowałem dalszy ciąg przekazywania ciec Karola był człowiekiem niezwy.kle wędrówkę po pokoju. 
mych czynności. Głęboki mrok pano, punktualnym i systematycznym. z biu· - Ojcze! - krzy,knęła panna Jani-

wal już w pokoju, gdy wreszcie S!koń.czy ra wracał do domu na obiad, poczem po na w najwyższem przerażeniu. 

łem. Panna · Janina, przepraszając, że godzinnej drzemce, udawał się do ulu- Odpowiedzią był skirzyip sprężyn na 

nam przeszkadza, zapaliła lampę, poda, bionej cukierni na partję bilardu. Wira- łóżku, poczem charakterystyczny od­

ła herbatę i udała się do swego pokoju, cał zawsze o jednej godzinie. długo na- głos zrzucanego na podłogę obuwia. -

czując się nieco cierpiącą. ciskając dzwonek u drzwi wejściowych. Z pokoju dochodziły już te·raz ciC'hsze 

Przy he11bacie, wzmocnionej doorym Punktualność jego była przysłowiowa, czlapania, jakgdyby znajdująca się tam 

rumem, rozpoczęliśmy pogawędkę na tak, że podług d'źwięku dzwonka można osoba, włożyła na nogi domowe pan-

temat naszych bolączek biurowych. - było regulować zegariki. tof!e. 
Skolei przeszło się na ~ry1:yikę przetożo- - Zdawało mi się, że zaspałam i nie Do uszu naszy,ch wY1taźnie d'obiega-
nych, ploteczki tyczą•ce ich żon i przy- słyszałam przyjścia ojca. Widzą·c u ły ciężkie stąipania pod któremi uginały 

jaciółek , najświeższe wiadomośd z mia-1 ciebie światło sądziłam, że najlepiej u- sie deski podłogi, wydając lekki skrzyp. 
sta i wszystko to .co może zaintereso. czynię 'PYtając cię czy ojciec już wró- Kroki zwolna poczęły zbliżać się w kie, 

wać dwuch młodych mężczyzn. cił ~ d'odała panna Janina. runku drzwi łączących korytarzyk z sy 

W pewnej chwili otworzyły się drzwi Karol d'oszedł do drzwi małego ko- Pialnią pana Opols'kiego. 

Delegacja bawiącej w Warszawie wy­
cieczki harcerzy polskich Związku Na-· 
rodowego Polskiego w. Ameryce zło­
żyła w sobotę wieniec na grobie Nie-

znanego Żołnierza. 

W pokoju, w którym znajdowaliśmy 
się panowała idealna cisza, przerywana 
jedynie sapiącym nieco oddechem prze­
rażonej do ostatecznych granic Janiny. 

Skrzypienie podłogi stawało się co­
raz bliższe i bliższe, poczem usłyszeliś­
my wYJraźnie, jak postawiono przy sa. 
mym progu obuwie do czyszczenia, \\i 

tern samem miejscu, w kt6rem zwykle 
stawiał je ojciec Ka.rola. Potem czła­
ipiący, ciężki chód, dat się słyszeć po 
drugiej stronie drzwi, w korytarzyku i 
zbliżał w kierunku bawialni, mimo, że 
drzwi pokoju sypialnego pozostały na­
dal zamknięte. 

Po odgłosie kiroków poznaliśmy, że 
ktoś przeszedł obak Karola, zbliżył się 
do stojącego pod ścianą kirzesła, odsu­
nął je nieco, jakgdyby wieszając na po. 
ręczy swe ubranie, jak to co wieczór, 
przed snem, czynił starszy pan Opolski. 

Poczem kroki, wolno przeszły spo, 
Wlrotem w kierunku sypialni. rozległ si~ 
trzask Stpężyn łóżka i po chwili zapano, 
wała idęJboka cisza. 

Przez dłuższy czas staliś.my wszy­
scy bladzi i wstrząśnięci, nie mogąc; 
przemów.ić słowa. 

Ostry dźwięk dzwonka przy 
drzwiach wchodowych, wyrwał nas z 
odrętwienia. Karol podszedł do drzwi, 
by otworzyć. Do naszych przerażo­
nych uszu dobiegł głos nieznajomego 
mężczyzny: 

- Pan Opolski zmarł nagle przed 
półgodzina ... 

!va. 
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